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Min. Modzelewski o stosunkach polsko-francuskich

Rzqd polski nie może się zgodzić
na zamknięcie repatriacji

WARSZAWA — Wczoraj na posiedzeniu Sejmu wygłosił 
przemówienie min. Modzedews lu. Omówił on stosunki pol­
sko. - francuskie w związku z odmową rządu Francji na prze­
dłużenie układu o repatriacji obywateli polskich z Francji.

Uzasadniony niepokój całego 
•połeczeństwa, wywołany nie­
chęcią rządu francuskiego do

“ ....  i odnowienia u-
mowy repa­
triacyjnej z 
Polską, względ 
nie zawarcia 
umowy dosto­
sowanej dodzi 
siejszych wa­
runków zna-

_______ , lazł wyraz w
interpelacj,’ n;. którą dziś odpo

Dzieje pobytu rzeszy robotni 
ków polskich we Francji są 
fiość długie. Po pierwszej woj- 
hie światowej rząd francuski 
Zwrócił się do rządu polskiego
0 pomoc w postaci siły robo- 
ęzej. ówczesne rządy polskie 
Zagwarantowały Francji prawo 
Sio zorganizowanej kampanii 
rekrutacyjnej na terenie Polski
1 wśród górników polskich w 
iWestfalii.
i W wyniku rozmów na ten te- 
Jnat została zawarta 3 września 
9̂19 r. konwencja polsko - fran 

ęuska.

Art. 6 tej konwencji mówi, 
że: „Żadne specjalne pozwole­
nie nie będzie wymagane przy 
wyjeździć z kraju zamieszkania 
od robotników obcokrajowców, 
ani od ich rodzin w chwili ich 
powrotu do kraju pochodzenia”.

Art. 10 — W przewidywaniu, 
że mogą zajść zmiany na ryn­
kach pracy obu krajów, posta­
nawia konsultację obu rządów 
celem dostosowania spraw emi­
gracji do potrzeb chwili.

Na podstawie tej konwencji 
wyjechały z Polski setki tysię­
cy robotników. Aż do zakończę 
nia ostatniej wojny omawiana 
konwencja działała z wyraźną 
korzyścią dla strony francu­
skiej. Zmieniła się jednak sy­
tuacja w Polsce, która przesta­
ła być krajem eksportującym 
siłę roboczą, a stała się dla mas 
pracujących ojczyzną, gwaran­
tującą im u siebie pracę i 
chleb. To też zostały zawarte 
kolejno dwie umowy o repa­
triacji między Polską i Fran­
cją, a mianowicie w roku 1947 
i 1948.

Drzwi Jo PoU i są oiwarie
Już we wrześniu roku ub. am 

' fcasada RP w Paryżu domagała 
łiię przedłużenia na 1949 r. u- 
HK>wy z 1948 r. Rząd francuski 
formalnie odmówił przedłuże- 
hia lub zawarcia nowej umowy.

Czyniliśmy wiele prób roz- ' 
Wiązania omawianej sprawy. 
Jak dotąd .rokowania rozbijały 
się o niechęć rządu francuskie- ; 
go, by pozytywnie sprawę za- • 
łatwić. Rząd Polski nie może 
jednak zgodzić się na zamknię­
cie repatriacji. Drzwi do Polski 
>ą otwarte, nie może więc być 
zamknięta droga do drzwi tych 
Viodąca.
! Czym się więc tłumaczy to ni 
fezym nieuzasadnione stanowi­
sko rządu Francji w sprawie 
Repatriacji. Czym się tłumaczą

Sensacyjny k rok  Churchilla
Główny podżegacz wojenny z ak ład a  

związek m iłośników pokoju
LONDYN (Obsł. wł.) Społe­

czeństwo W. Brytanii zostało 
Jtaiś zaskoczone nieoczekiwaną 
{enuncjacją Winstona Chur­
chilla. Przywódca partii konser 
watywnej nadesłał jej kierownic 
twu oświadczenie, w którym 
stwierdza, że po długich rozwa­
żaniach uznał dotychczasową 
iwą politykę za godną potępie- 
tóa. „Uważam pokój — pisze 
Churchill — za największe do- 
Jbro świata, a podżegaczy wo-| 
lennych — za przestępców god I

nych losu Goertnga ł Rosenber
ga“.

Churchill kończy oświadcze­
nie zapowiedzią założenia zwią 
zku miłośników pokoju.

WASZYNGTON (obsł. wł.) 
Wiadomość o sensacyjnym kro 
ku Churchilla wywołała po­
płoch wśród finansjery amery­
kańskiej. Na Wall-Street jest 
ów krok tłumaczony zwątpie­
niem Churchilla w możliwość 
prowadzenia przez państwa an­
glosaskie wojny kosztem innych 
narodów.

W  przededniu akcji siewnej

Ł WARSZAWA (PAP.). — W Ca 
łytn kraju czynione są przygo­
towania do siewów, które roz­
poczną się już w tych dniach.

Tegoroczna wiosenna akcja 
siewna jest przygotowana bar­
dzo starannie: prace nad przygo 
towaniem sprzętu rolniczego, 
materiałów siewnych i t.p. roz 
poczęło Min. Rolnictwa już w 
roku ubiegłym, natychmiast po 
zakończeniu zasiewów jesien-

Podczas wiosennej akcji siew 
nej przewiduje się obsianie ogó­
łem 8.850.000 ha. Łącznie z za­
siewami jesiennymi, które obję 
ly obszar 6.080.000 ha, w roku

1948/49 pod uprawami znajdzie 
się 14 mil. 800 tys. hektarów, t.j. 
o 600.000 ha więcej niż w roku 
1947-48.

Planem likwidacji odłogów zo 
stał objęty obszar 725.000 ha.

W tegorocznej wiosennej akcji 
siewnej wezmą udział 2.022 o- 
środki maszynowe, ktSre, po zi­
mowym remoncie sprzętu, mają 
już pełne komplety maszyn rol­
niczych, narzędzi i traktorów. 
Wiosną b.r. w pole wyruszy ok. 
12.000 traktorów. Na sfinanso­
wanie wiosennej orki zasiewów 
Państwowy Bank Rolny urucho 
mił kredyty krótkoterminowe, 
z których korzystać mogą mało

Zbieram y piąty m iliard  
na odbudowę stolicy

Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy przekroczył już 4 mfflar 
dy zł i rozpoczął zbiórkę pią. 
tego miliarda.

Według zestawień na dzień 28 
marca r.b. ogólna suma SFOS

i średniorolni chłopi. Na likwi 
dację odłogów uruchomiony zo 
stał kredyt w wys. 125 mil. zł. 
a na nawozy sztuczne w wys. 
750 mil. zł.

wpłyną na bieg spraw, tak, aby 
zaimiary podżegaczy wojennych 
zostały pokrzyżowane 1 aby i na 
tym odcinku, na odcinku stosun 
ków polsko - francuskich zapa­
nowały normy, służące dobru o- 
bydwu narodów, aby zapanował 
klimat przyjaźni 1 współpracy, 
której obydwa narody dusznie 
tak bardzo pragną, a który, nie 
ma co do tego żadnej wątpliwo 
ści, byłby cennym wkładem do 
utrwalenia pokoju w Europie 1 
na całym śwlecle.

W SANATORIUM ZDROJOWYM W SOL1CACH ZDROJU NA DOLą 
NYM ŚLĄSKU PRZEBYWAJĄ OBECNIE CHŁOPI Z CAŁEJ POLSKĄ 
KTÓRZY ZOSTALI SKIEROWANI PRZEZ POW. ZARZĄDY SAMO* 

POMOCY CHŁOPSKIEJ NA 4—11 TYGODNIOWE LECZENI®.
NA ZDJĘCIU: MARIA WRÓBEL Z PIEKAR SLĄSKICH PODCZAS 

INHALACJI PNEUMATYCZNEJ.

Pos. Rapaczyński o plan ie na  rok 1949

PowsInnq nowe elektrownie i kopalnie
Dalsze zwiększenie produkcji kraju

WARSZAWA (PAP). W dniu 31 
hm. odbyło się posiedzenie Sej. 
mu. Obradom przewodniczy! mar 
szafek Sejmu Kowalski. Na po- 
siedzenie przybyli przedstawicie­
le rządu z wicepremierem Ko- 
rzyckłm na czele.

W imieniu Komisji Planu Go­
spodarczego pos. Rapaczyńaki 
(PZPR) wygłosił referat general­
ny o Planie na roik bieżący.

Przedstawiając Izbie zasadni­
cze wytyczne Planu na r. 1SM,91 
pos. Rapaczyńaki podaje, że w 
przemyśle nastąpi w r. b. dal­
sze poważne powiększenie pro-

Pos. Rapaczyńaki wymienia sze 
reg największych obiektów prze­
mysłowych w przemyśle energe­
tycznym, węglowym, chemicz­
nym hutniczym, metalowyhi 
cementowym, na które przezrn 
Cza się od 500 milion, do 2 m 
liardów złotych na każdy.

Wchodzi tu w grę budowa ni 
wyoh elektrowni, kopalń, zakła-

i budowa nowej 
wielkiej huty, odbudowa fabryki 
maszyn 1 turbin oraz budów* no 
wej cementowni.

Zlikwidujemy 
500.000 ha odłogów

Ńa odciniku rolnictwa Plan sta­
wia zadanie zwiększenia produk­
cji o 5 proc. w stosunku do wy­
ników osiągniętych w urodzaj­
nym _ roku 1948 — zakładając 
przeciętne warunki klimatyczne.

Wartość produkcji rolnej na 
głowę ludności przekracza znacz 
nie poziom przedwojenny.

Ogółem w r. b. zlikwidujemy 
500 tys. ha odłogów.

Zaplanowany globalna wyso­
kość produkcji zbóż 1 ziemnia­
ków (8,5 miliona ton 3-ch zbóż 
1 23,8 miliona ton ziemniaków) 
powinna nie tylko zaspokoić za­
potrzebowanie wewnętrzne, ale 
przynieść również poważniejsze 
nadwyżki eksportowe.

Na 1 lipca b. r. czynnych bę. 
dzie w rolnictwie 15.500 trakto­
rów. Pod zbiór w 1949 r. zużyje 
się łącznie przeszło 1 milion ton

oej niż przed wojną.
Praezwyciętsnie niedoboru 

środków żywności i uzyskane 
nadwyżki pozwolą nam w r. b. 
osiągnąć w eksporcie zboża 40"/, 
poziomu przedwojennego, w aksL. 
porcie słodu 200*/o, warzyw owo­
ców i jagód 204*/«, przetworów 
ziemniaczanych 8 •/• oraz cukru 
235 •/..

W dziedzinie kalmunika-oji pro­
wadzone będą dalsze roiboty w

zakresie odbudowy sieci kolejo­
wej i dróg. Roboty te potrwają 
do końca Planu 6-letniego. Plan i 
tegoroczny obejmuje odbudowę 
494 kim linii dwutorowych oraz 
7.700 m bież. mostów stałych. 
Ponadto — 1.800 kim dróg i 900 
m bież. mostów drogowych. W 
znacznylm stopniu usunięte zosta 
ną zniszczenia w urządzeniach 
bezpieczeństwa ruchu.

Na czoło inwestycji w komuni­
kacji miejskiej wysuwają się ro­
boty na Trasie W—Z i na nowej 
Marszałkowskiej w Warszawie 
raz budowa drogi łączącej 
Gdańsk z Gdynią.

Rozbudowa portów
W r. b. porty nasze otrzymają 

tysiące metrów falochronów 
nabrzeży, nowe magazyny 1 urzt 
dzenia przeładunkowe. Szczegół, 
ny nacisk kładzie się na port 
szczeciński. Tonaż floty mor. 
skiej osiągnąć ma wysokość 209 
tysięcy DwT.

W budownictwie zastosowano 
po raz pierwszy podział na bu­
downictwo produkcyjne i niepro 
dukoyjne — głównie imieszkanio-

Eksport węgla będzie nadal 
poważny, powiększy się eksport 
nadfwtyżeto rolniczousjMżywctzycfĉ  
Zaopatrzenie w urządzenia inwe­
stycyjne zapewniają urnowy ze 
Zw. Radzieckim 1 Czechosłowa­
cją, a także dostawy ze Sziwecjl, 
Anglii, Francji, Belgii, Holandii i 
Szwajcarii.

Plan importu na r. bież. wy­
raża się sumą 641 milion, dola.

W wyniku zwiększenia produk­
cji i wprowadzenia planowego 
systemu oszczędzania, dochód na 
rodowy osiągnie w r. bież. wy­
sokość 20,6 miliarda zł przedwo­
jennych.

Likwidacja obwodów  
bezszkolnych

Na czoło zadań w dziedzinie o- 
światy wysuwa się całkowita li­
kwidacja obwodów bezszkolnych. 
Wszystkie dzieci od 7 do 13 lat 
objęte będą nauczaniem. O 20»/, 
zmniejszy się liczba szkól o jed-

Minęły złote csasy

AngBikom - nędzne chaty
Am erykanom  — komfortowe builynki

LONDYN. -  Jak wiadomo, 
rząd brytyjski ograniczył budową 
szpitali domów t szkół. Robotni­
cy budowlani Spiesznie jednak koń 
czą budową 7 olbrzymich budyn­
ków w South Rulslip, »' Middle- 
sex. Budynki te przeznaczone są 
na siedzibę amerykańskiej trze­
ciej dywizji lotniczej.

Naprzeciwko tych biur amery­
kańskich, komfortowo urządzo­
nych, stoi grupa nędznych dom- 
ków, w których muszą żyć brytyj 
skie rodziny. W całym Rulslip nie 
ma ani jednego szpitala. Dzieci te 
go miasta uczęszczają do szkoły 

która mia&oi aly w nieogrzewa.

nylra budynku pozbawionym ja­
kichkolwiek urządzeń sanitar.“I*-_____

Jeszcze w i949 roku nastąpi

pełne zjednoczenie
sir on nici w ludowych *

WARSZAWA (PAP.). — 27 
bm. w gabinecie marszałka Sej­
mu Władysława Kowalskiego i 
pod jego przewodnictwem odby 
ło się posiedzenie Głównej Ko­
misji Współdziałania PSL i SL.

Główna komisja przedyskuto­
wała i zatwierdziła wytyczne 
deklaracji ideowej zjednoczenia 
stronnictw ludowych przedłożo­
ne przez Komisję Statutowo- 
Programową.

Stwierdzając, że rok IM* Jest 
rokiem ostatecznego 1 pełnego 
zjednoczenia obu stronnictw ru­
chu ludowego, Główna Komisja 
postanowiła zwołać wspólne 
dwudniowe posiedzenie Rad Na 
czelnych na dzień 28 i 27 czerw 
ca b.r., w celu zatwierdzenia wy 
tycznych deklaracji ideowej i 
statutu oraz wyznaczenia ter­
minu Kongresu Zjednoczenio*

Dzieci polskie
ivracojq cfo K urw s/u

SZCZECIN (PAP.). — W dniu 
29 b.m. przybył do Szczecina 
pierwszy transport dzieci z Ber 
lina (20) w wieku od 2 do 12 
lat Są to dzieci wywiezione 
w czasie wojny do Rzeszy, bądź 
urodzone, jako dzieci polskie w 
Niemczech.

Wszystkie niemal dzieci za­

pomniały ojczystego języka, a 
zaledwie dwoje z trudem mówi 
po polsku. Dzieci skierowano 
do PUR-u w Szczecinie, skąd 
następnie rozwożone będą do 
rodzin. Dwie sieroty skierowa 
ne będą do Domu Dziecka w 
Katowicach.

WROCŁAW — JELENIA GORA -  WAŁBRZYCH -  L E G M I A -  O P O L E  — G O R Z O W

areszty, bicia, szykany i wyda­
lenia do Niemiec Polaków, któ­
rzy noszą wysokie odznacze­
nia za udział we francuskim 
ruchu oporu?

Chyba tym, że odpowiednie 
władze francuskie prowadzą o- 
kreśloną politykę już nie emi­
gracyjną, ale ogólną, politykę, 
za którą stoją podżegacze wo-

Wiele niepokoju budzi również 
ogromny wzrost wypadków śmier 
ci i kalectwa, którjim ulegają 
polscy górnicy we Francji.

Rząd polski czeka obecnie na 
odpowiedź rządu francuskiego, 
któremu Wyraził swoje zaniepo­
kojenie prosząo o zakomuniko­
wanie, jakie środki podjęte będą 
w celu usunięcia tego stanu rze

nym nauczycielu. Nastąpi dalszy 
rozwój szkolnictwa średniego o. 
gólnokształcącego 1 zawodowegô  
w 58-iu Szkotach akademickich 
kształcić się będzie o 95 tys. sta 
dentów więcej niż w foku nb.

W r. 1SH9 po raz pierwszy 
wchodzi do Planu Narodowego 
plan kultury obejltaująoy spra- 
wy upowszechnienia filmu, ra- 
diofoniaację akcję biblioteczną 1 
wydawniczą.

W r. b. czynnych będzie 100 
zakładów sanatoryjnych głownio 
przeciwgruźliczych. Powstanie 
100 nowych ośrodków zdrowia. 
Po raz pierwszy objęte zostały, 
planem wczasy pracownicza. 
Zamiast 350 tys. osób które sko­
rzystały z wczasów w roku ub. 
plan tegoroczny przewiduje 500 
tys. osób. Ogółcim na cele socjal 
ne i kulturalne przeznacza się w 
budżecie i planie inwestycyjnym 
139 miliardów zł

Plan zatrudnienia przewidują 
wzrost o 11 proc. Szczególnie wy 
datny wzrost zatrudnienia w sek 
torze państwowym nastąpi w dzio 
dżinie obrotu towarowego, bu­
downictwa i rolnictwa.

Charakteryzując ogólnie plan 
tegorocznych inwestycji — mów­
ca stwierdza — że stanowią one 
26 proc. dochodu narodowego.

Łączna suma inwestycji w pla 
nie tegorocznym sięga SO® (mi­
liardów zł.

Tak znaczne inwestycje — 
stwierdza pos. Rapaczyńaki — 
nie odbywają się kosztem emisji 
1 nie spowodują w żadnym wy­
padku inflacji, która uderzyłaby 
przede wszystkim w człowieka

W końcowej częśo' przemówie­
nia, referent generalny przedsta­
wia zasadniczą budowę ogólnego 
planu finansowego Państwa któ­
ry zamyka się kwotą ok. 800 
miliardów zł.

Plan gospodarczy — kończy 
wśród oklasków pos. Rapaczyńaki 
— musi stać się własnością każde 
go robotnika i chłopa, musi ano 
bilizować masy do walki o wy­
konanie postawionych przed

Po referacie posła Rapaczyń- 
skiego marszałek Kowalski o_ 
tworzył rozprawę, w której za­
brał głos pos. Blinowski.

12 tys. traktorów wyruszy w pole

od początku akcji zbiórkowej o- 
siągnęła 4.066.261.053 zJ.

Z sumy tej na zbiórkę w bie 
żącym roku przypada 700.805.711 
złotych.

, , 'P ó łó lo w k o "

wychodzi kiedy 
może, lecz jutro 
ukaże się na pewno 
w *Słowie Polskim^

Specjalną dziedzinę stosunków 
polako _ francuskich stanowią 
sprawy wizowe. Odmowa wiz ze 
strony francuskiej wystawia czę 
sto na szwank wykonywanie u- 
mowy kulturalnej między naszy 
mi krajami, oraa wykonywanie 
noitmalny-ch funkcji dyplomatyce

Co jest powodem  
z g r z y t ó w ?

Powstaje pytania jakie jest tło 
ogólne tych zgrzytów w stosun­
kach Francji do Polski,

2ródłem tego jest coraz moc 
nieyteze przeciwstawienie się 
rządu francuskiego tym pozy­
cjom politycznym Francji, ja­
kie zajmowała ona w okresie 
walk 0 wyzwolenie 1 bezpośred 
nio po wyzwoleniu, w wyniku 
czego nastąpiła ewolucja stano 
wiska rządu Francji do zagad 
nienla niemieckiego i tego 
wszystkiego 00 się za tyjm za 
gadnieniem kryje.
Zaczynam od tego, gdyż ewo­

lucja w tej sprawie stała się 
przyczyną, że odnowienie ukła­
du o. sojuszu Polakj z Francją 
nie doszło do skutku. Jalc wia­
domo jeszcze na początku 1947 
roku oba rządy były zgodne by 
dostosować s!/ary sojusz polsko- 
francuski do nowych warunków. 
Jednalk stanowisko Francji u>- 
legło zmianie. Zmiana nastąpiła 
bezpośrednio po kotnierancji mi 
nistrów spraw zagranicznych w 
Moskwie, w kwietniu 1®47 roku.

Układ miał gwarantować bez­
pieczeństwo obydwu krajów przed 
możliwośqią wznowienia agresji 
imperializmu niemieckiegô  Dzi­
siaj rząd republiki francuskiej 
godzi się coraz bardziej z resty­
tuowaniem imperializmu Niemiec 
Zachodnich i coraz wyraźnieli u- 
lega, amerykańskim realizatorom 
tej koncepcji.

W świetle tych kontrastów po­
litycznych jasna się staje w bi­
lansie stosunków polsko - fran­
cuskich pozycja, jaką stanowi u- 
dział rządu francuskiego w szu 
miftie zawieranym pakcie północ 
no - atlantyckim.

Rząd Polski określił swój sto­
sunek do tego paktu, jako do 
paiktu o charakterze agresywnym 
i niezgodnjta ani z duchem ani 
z literą karty Narodów Zjedno­
czonych.

Wola pokoju
A' czyż usiłowanie nastąpienia 

O. N. Z. przez pakt nie bije 
wprost już nie tylko w jaj auto 
rytet, ale nawet w same podsta­
wy jej istnienia? Czyż nie sta­
nowi próby przekreślenia idei 
bezpieczeństwa zbiorowego idei, 
która przyświecała wolnym na­
rodom w walce o ziwycięstwo 
nad faszyjmam i po zwycięstwie 
nad nim?

Pragnienie pokoju tkwi głębo­
ko w sercach wszystkich pro. 
stych ludzi.

Dlatego wierzymy, że znajdą 
się pokojowe czynniki, które
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p iięsa  arm a tn iego
W wywiadzie, udzielonylm przed 

itowicielom prasy, generał Petit, 
Jędrna * czołowych osobistości tran 
cu&kiego ruchu poikojowego o- 
łwiaóczył: — ,>DLa Francji 1 W. 
Brytanii, przystąpienie do wojny 
byłoby równoznaczne z samotoój 
Itwem. W obecnym ujkladzie sił 
(edynie dwa kraje mogą prowe- 
Izlć wojną. Są nimi Stany Zjed- 
podane i Związek Radziecki. 
Nie ma jednak na calylm świecie 
ładnej normalnej osoby, która 
mogłaby podejrzewać ZSRR o 
przygotowania wojenne. Nato­
miast, cały cywilizowany 1 miłują 
cy pokój świat uważa Stany Zjed 
noczone za wroga pokoju. Stany 
Zjednoczone posiadają olbrzymi 
aparat przemysłowy, któremu za 
graia ubliżający się kryzys. Stany 
Zjednoczone posiadają takie rząd, 
który łudzi się, że tnioie rozpo. 
*ząć wojną nie ryzykując wiele. 
Liczne na,rody zdają sobie dziś 
•pirewę, la pewne zagraniczne 
grupy imperialistyczne przezna­
czyły je na mięso armaitnie.“

L eg io n  am erykańsk i

Państwo a Episkopat
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U C Z E N I P O L S C Y  

w walce o pokój
Sprawa pokoju - naczelnyny

przy ,,zbożnej** pracy
W przebiegającym w Stanach 

Zjednoczonych procesie feszyzacji 
państwa, poważną rolą odgrywa, 
łą lozłmaite pseudo - masowe or­
ganizacje reakcyjne, znajdujące 
■ią pod absoJutną kontrolą mono­
poli. Do tego typu organizacji na 
leży t. zw. „Legion Amerykań­
ski*.

Na ogólną liczbą 2© , narodo- 
■wych dowódców Legionu", 19 o- 
•6b — to dyrektorzy wielkich ban 
ków, prezesi koncernów, radcy 
prawni firm przemysłowych itd, 
Ud. Wszyscy dowódcy są ściśle 
•wiązani z przemysłowymi I ban 
feowymi kołatali USA

Prowodyrzy , Legionu' rozpęta 
H wściekłą kampanię, przeciwko 
Obradującemu w Nowym Jorku 
JŁongresowi Intelektualistów USA 
w Obronie Pokoju. Dysponując 
(Ogromnymi funduszami, aparat 
Regionu" prowadzi na łamach 
prasy 1 przez radio nieustanną 
fcalmpanię oszczerstw przeciwko 
komunistom, lewicowym związ­
kom zawodowym i innym organi 
łłcjocm postępowymi podżegając 
do nowej wojny.

„Legion11 najmuje się na ich 
roakaz szpiegostwem w sizeregach 
(działaczy związkowych 1 komuni­
stycznych 1 — jak stwierdził bur- 
łuazyjny tygodnik amerykański 
JTlme" — jest najpotężniejszą Bi 
tą lamistrajikoiwą w USA.

Robotnicy os irzega ją  

brytyjskich szaleńców
Członkowie Zjednoczonego Zwią 

•ku Zawodowego Robotników 
Jflrz#nysłu Mechanicznego w okrę 
ffu Paisley, uchwalili Tezolucję, 
potępiając Pakt Atlantycki.

,»Fdk’t ten — stwierdza rezolu­
cja — skierowany j«st przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i żąda­
my, aby rząd brytyjski wycofał się 
■ tego układu. My, robotnicy prze 
mytału mechanicznego, nie chce­
my mieć nic wspólnego z przygo 
iowąniami do wojny przeciwko 
JBSRfl. Podżegacze wojenni muszą 
porufraieć, że ani Jeden pocisk 
Me zostanie w tym celu wypro­
dukowany".

Podobną rezolucję s\erowaną 
przeciwko Paktowi Atlantyckie. 
Bju, uchwalili członkowie ziwiązku 
ławodo<wego w wielkiej fabryce 
Śamochodów RoUs Royce, w Hil_ 
Jlngtan, w pobliżu Glasgow.

Armia hitlerowska
Intensywnie szkolona

Amerykanie uruchomili w swe 
tej * trefie Niemiec Instytut do 
Badania Doświadczeń Arlmii Hit­
lerowskiej eg wschodnim froncie. 
Ijtatytutem tym kieruje były ge­
nerał hitlerowski.

Porównując tą instytucję z pou

rmyimi, które uruchomione były 
Niemczach po pierwszej woj- 
bl« twietowej, moskiewska ,Czet 

Arona Gwiazsda", stwierdza, że 
IWizroo wiana została działalność
jteiwmej organizacji „Stahlihe]iai‘“. 
lOodWeż nicłniecka szkolona jest 
m «pecjalnych obozach w rzuca, 
ęłu granatami i w tanyoh ćwiczę, 
•todh wojskowych.

Amerykanie nazywają nowe od 
jfcdeły niemieckie... , policją prze 
ifcysJową" e Brytyjczycy — „cy_ 
Ifctlną organizacją pracy".

Dawna to policja. Jeszcze dziw 
fciejsza „organizacja procy'1.

Festiwal SiSmoHy 
w Belgii

Bruksela (pap) w dniach is.
f. — 10. 7. 1949 r. odbędzie się pod 
protektoratem rządu belgijskiego 
,W belgijskich miejscowościach nad 
morskich drugi Międzynarodowy 
Festiwal Filmu 1 Sztuk Pięknych. 
jWramach festiwalu odbędą się

gjyczne, w Ostendzie, fllanken- 
Kttrghs 1 Knokke,

Wiadomo od dawna, że rząd 
polski pragnął i pragnie u- 
normować stosunki między 
Państwem a Kościołem. Ofi­
cjalna wypowiedź min. Wol­
skiego naświetla sprawy te 
bardzo wyraźnie i nie zosta­
wia najmniejszych wątpliwo­
ści co do stanowiska rządu. 
Brakuje nam natomiast da­
nych realnych, pozwalają­
cych określić punkt widzenia 
episkopatu. Z listów paster­
skich wyczytać można nie 
wiele — a z drugiej strony 
wiadomo, że Watykan zajął 
w odniesieniu do Polski Lu­
dowej stanowisko niechętne. 
Jest niewątpliwie jakiś zwią­
zek między tym nastawie­
niem nadrzędnej władzy du­
chownej w Rzymie, a tym w 
oczy bijącym brakiem sta­
nowczych 1 niewymijających 
wypowiedzi hierarchii katolic 
kiej w Polsce.

GWARANCJE 
I OSTRZEŻENIA

Oświadczenie min. Wolskie­
go jest konkretne:

„Rząd stwierdza z całą sta­
nowczością, że nie zamierza 
uszczuplać swobód religij­
nych." „Dotychczasowy sto­
sunek rządu do spraw wiary 
i Kościoła świadczy o szcze­
rych intencjach rządu w kie­
runku unormowania stosun­
ków między Państwem a 
Kościołem, w duchu lojalności 
i rzetelnej troski o dobro pu­
bliczne." „Konkretne uregulo­
wanie stosunków między Pań 
stwem a Kościołem znajdzie 
wyraz w nowej konstytucji* 
„Wszelkie wersje o likwidacji 
nauki religii w Szkołach są 
bezpodstawne". „Zakłady wy­
chowawcze zakonne lub kie­
rowane przez świecki kler. 
będą korzystały z należnych 
uprawnień." „Władze państwo 
we nie zamierzają wtrącać się 
ani do spraw kultu, ani do 
wewnętrznych spraw admini­
stracji kościelnej".

Obok tych gwarancji swo­
bód kościelnych, wypowiedź 
min. Wolskiego zawiera ostrze 
żenią pod adresem duchowień 
stwa, z wyraźnym podkreś­
leniem wymaganej od niego 
lojalności w stosunku do Pań­
stwa oraz liczenia się z obo­
wiązującym ustawodawstwem. 
Jednym -słowem, oświadcze­
nia rządowe ujmują te zagad­
nienia szeroko, życzliwie i 
sprawiedliwie, otwierając 
przed Kościołem daleko idące 
możliwości pomyślnego roz­
woju, w myśl zasady, że po­
kój panować winien wśród 
„ludzi dobrej woli".

Ta dobra wola jest tu czyn­
nikiem zasadniczym. Rząd wy 
kazał juz ją w całej pełni, i to 
niejednokrotnie. Wielki już 
czas, by 1 z innej strony skoń 
czyły się niedomówienia, któ­
re niepokoiły i niepokoją 
zdrowo myślącą część spo­
łeczności katolickiej w Pol­
sce.

Musimy tu zaznaczyć, że 
jak dotąd, hierarchia katolic- 
ka w Polsce nie starała się

ogóle o przeciwdziałanie czyn 
nikom, które ów niepokój 
wprowadzały. Nie prostowano 
nigdy z ambony fałszów, roz­
siewanych przez szeptaną pro 
pagandę i inne „Głosy Ame­
ryki". Gdy opowiadano sobie 
po kątach, że lekcje religii w 
szkołach mają być rzekomo 
zakazane, nikt spośród przed­
stawicieli kleru nie prostował 

.tych kłamstw.
Nie wykluczamy wcale moż 

liwości, że tu i ówdzie mogło 
mieć miejsce jakieś nieodpo­
wiedzialne wystąpienie niedo- 
warzonego, prowincjonalnego 
„polityka", godzącego świado­
mie czy nie, ze złą wolą, czy 
też bez niej, w uczucia wierzą 
cych, a tym samym w intere­
sy Państwa. Wiadomo, że Pań 
stwo z całą surowością tępiło 
i tępi takie wybryki. Ale dwu 
znaczna postawa hierarchii 
kościelnej nasunąć mogłaby 
podejrzenie, że wybryki te nie 
płynęły li tylko z głupoty i 
niedowarzenia. Można by bez 
trudu doszukać się w nich 
cech prowokacji. Ale mniej­
sza ostatecznie o to.

Czyż nie jest rzeczą charak 
terystyczną, że z ambon w 
Polsce nie padają słowa otu­
chy 1 wiary w zdrowie mo­
ralne i w lepsze jutro narodu? 
Czy kler zdobył się choć na 
jedną pochwałę tego, co się 
w Polsce dzieje? A tyle jest 
przecież pozytywnych osiąg­
nięć — chociażby tempo od­
budowy, do którego tyle mi­
lionów katolików przykłada 
rękę. A osiągnięcia młodzie­
żowe i społeczne? A ten wy­
siłek robotnika polskiego, wy­
konującego przed terminem 
plan trzyletni? Czy padło 
choć jedno ciepłe słowo, gdy 
kosztem państwa zrujnowane 
świątynie podnoszą się z ruin? 
Kto na to łoży? Państwo. 
Przecież po dziś dzień nabo­
żeństwa odbywałyby się w 
rumach, gdyby nie rząd, ale

Watykan decydował o odbu­
dowie naszych kościołów.

ZBRODNIARZE 
— SYMBOLAMI „CNOTY*
Tyle razy mówiliśmy o sto 

sunku Watykanu do Polski. 
Dodajmy jeszcze jeden komen 
tarz; co stało się w ubiegłym 
tygodniu? Rząd polski ogłosił 
omawiane wyżej oświadczenie 
o swobodach religijnych 
Polsce. A co w tym samym 
okresie Zrobił Watykan? Pu­
ścił przez swoje radio jeszcze 
jedną zatrutą strzałę.

„Polski trybunał wojskowy 
—mogliśmy usłyszeć z Waty­
kanu — skazał na karę śmier 
ci dwóch księży katolickich, 
Łososia i Ortotowskiego, o- 
skarżonych o udzielenie po­
mocy i zachęty tajnej organi­
zacji antykomunistycznej. Trze 
ci ksiądz skazany został na 8 
lat więzienia.

Po kilkunastu dniach wię­
zienia i tortur(!) — mówi wa­
tykańskie radio — trzej księ­
ża zeznali, ie udzielali schro­
nienia członkom tej organiza­
cji, zwanej Murat i wyrazili 
żal, że z tego powoda znaleźli 
się wśród wrogów demokra- 
czi ludowej i postępu."

Jednym słowem radio Wa­
tykanu przedstawia tych księ 
ży, jako ofiary, płacące ży­
ciem dla „ideologii" Murata 1 
udzielenia gościny ludziom 
podziemia. Całe morze jadu, 
kłamstwa i oszczerstwa z 
te jest w tych kilku słowach.

Nasuwa się tu mimo woli 
pytanie, jak w oczach Kościo­
ła wygląda ksiądz namawia­
jący do zbrodni, rozgrzeszają­
cy zabójcę i odprawiający w 
dodatku nabożeństwo za du­
szę swej ofiary? Jaka kara 
kościelna winna go spotkać? 
Pozbawienie święceń? Zam­
knięcie w klasztorze o najsu­
rowszej regule? Ekskomuni-

ka? Przecież to jest cyniczne 
natrząsanie się z sakramentu, 
którego ów ksiądz ma być wy 
konawcą i stróżem. Co myś­
leć o tym wszystkim? Zwła­
szcza, że radio watykańskie 
wybiela tych księży. Czyż ka­
tolik w Polsce nie ma prawa 
spodziewać się, że władze du­
chowne wyjaśnią mu ów pro­
blem, sięgający głęboko w 
gorzką ciszę sumienia? Dla­
czego Watykan stawia zbrod­
niarzy jako symbole „cnoty" 5

CZEGO OCZEKUJEMY?
Dość tego jednego przykła­

du, by zdać sobie sprawę, że 
wielki już czas, by w tej dzie 
dżinie skończyło się błądzenie 
po omacku. Katolik polski zga 
biony jest w mrokach. Z jed­
nej str ny widzi, że to rząd wy 
kazu je dobrą wolę, że to rząd a 
nie kler dba o jego spokój du 
chowy, a z drugiej strony zda 
je sobie sprawę, że Watykan 
myśli stokroć intensywniej o 
„doktrynie Trumana", aniżeli 
o spokoju dusz.

Wypowiedzi wierzących ka­
tolików, składane na maso­
wych wystąpieniach w całym 
kraju, brzmią często tragiczną 
nutą wewnętrznego rozdarcia. 
Nie łatwo bowiem niejedne­
mu katolikowi pogodzić posłu 
szeństwo wobec władz koś­
cielnych z obywatelską posta­
wą wobec budującej się ojczy 
zny. Jesteśmy zresztą pewni, 
że podobny konflikt narasta 
w duszy niejednego duchow­
nego.

I  stąd wołanie szerokich 
rzesz katolików polskich o 
właściwą postawę hierarchii 
kościelnej. Od. jej wyraźnego, 
lojalnego 1 patriotycznego sto 
sunku do spraw budującej 
się Polski Ludowej, od nie­
mniej wyraźnego potępienia 
działalności wrogów naszego 
Państwa zależeć będzie spo­
kój duszy setek tysięcy wie­
rzących katolików w Polsce.

łagaJnieniem  świata
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„Czy byl pan na Kongresie
we Wrocławiu nad Odrą?46

Prasa zagraniczna przynosi 
ciekawe szczegóły odmawiania 
wiz przez amerykańskie placów 
ki konsularne europejskim uczo 
nym i pisarzom, udającym się 
na konferencję intelektualistów 
do Nowego Jorku.

Jedna z'rozmów przeprowa­
dzonych w konsulacie londyń­
skim republiki Jerzego Waszyng 
tona 1 Franklina Roosevelta — 
była tego rodzaju, że postanowi 
liśmy przytoczyć ją raczej w 
naszym „punkcie obserwacyj­
nym", niż w poważnym dziale 
politycznym.

Oto na konferencję nowojor­
ską ma wyjechać z Wielkiej 
Brytanii delegacja złożona z & 
D. Bernala—fizyka, J. G. Crow 
thera — pisarza i uczonego, 
Louis Goldringa — znanego po- 
wieściopisarza i artystki Patri- 
cji Burkę. W przeddzień startu 
do Ameryki prof. Bemal otrzy

ES-ldH/,Winili

Czas już zakończyć
pom iary gruntów

W »M*ępstwie reformy rolnej 
i parcelacji obszarów dworskich 
a także ze względu na koniecz­
ność regulacji gospodarstw na­
danych osadnikom, wyłoniła się 
potrzeba pomiaru niemal każ­
dej piędzi ziemi. Jeżeli dodamy, 
że wskutek działań wojennych 
Wiele ksiąg wieczystych uległo 
zniszczeniu, że trzeba odtworzyć 
także powierzchnię gospodarstw 
przedwojennych — to zrozumie 
my ogrom pracy, jaki spadł na 
mierniczych.

Jest to okoliczność łagodząca 
zarzuty kierowane pod ich adre­
sem, że regulacja gruntów nie 
jest dotąd zakończona, że zwłasz 
cza parcelanci i osadnicy na zie 
miach zachodnich jeszcze nie 
wszędzie wiedzą, ile ziemi istot 
nie posiadają i ile hektarów bę 
dzie im ostatecznie przydzielo­
ne. A taki stan niepewności po 
ciąga za sobą ujemne następ­
stwa gospodarcze, bo utrudnia 
poszczególnym rolnikom ułoże-
le i wykonanie planu gospodar

Na zebraniach chłopskich od­
zywają się głosy rolników, że 
przy pomiarach odcięto im je- 
aienią czy zimą kawał ziemi, 
który mieli przygotowany pod 
uprawę, roślin wiosennych. Cier 
pi na tym zwłaszcza plantacja 
roślin specjalnych, jak buraki i

cykoria, które wymagają jesień 
nego nawożenia obornikiem i je 
siennej orki.

Toteż wyłania się gwałtowna 
konieczność jak najszybszego 
ukończenia pomiarów i regula­
cji gruntów. Do tego celu po­
trzebne jest pomnożenie kadr 
mierniczych. Musimy ich wysz 
kolić w tempie przyspieszonym, 
aby do jesieni br. każde gospo­
darstwo rolne było wymierzone.

Jest to konieczne nie tylko 
dla zakończenia stanu tymczaso­
wości, ale także dlatego, aby 
wymiary podatku gruntowego i 
FOR-u oparte były na realnych 
podstawach areału istotnie po­
siadanego przez rolnika.

Sprawa jest bardzo pilna. Ka 
dry mierniczych muszą być u- 
wielokrotnione. Do pomocy przy 
pomiarach należało by powołać 
młodzież szkół technicznych i 
politechnik, a nawet młodzież 
licealną, która dzięki posiada­
nym wiadomościom teoretycz­
nym, opanuje arkana sztuki mier 
niczej po odbyciu kilkutygodnio 
wego kursu.

Wystarczy, że t3 siły pomocni
e dokonają tylko samych czyn 

ności pomiarowych. Obliczenia 
ich sprawdzą i przeniesienia po 
miarów na mapy katastralne do 
konają zawodowi mierniczowie.

Zachowanie się Departamen­
tu Stanu w sprawie wiz dla 
konferencji intelektualistów 
jak to słusznie stwierdziło radio 
moskiewskie — ostatecznie roz­
proszyło „legendę o demokracji 
amerykańskiej". Nawet służący 
wstecznictwu francuskiemu „Le 
Monde" przyznał, że sprawa od 
mowy wiz intelektualistom eurc 
pejskim wzbudziła poważne za 
niepokojenie w opinii amerykań 
skiej.

Wielu z tych, którym odmó­
wiono wiz wjazdowych do Ame 
ryki — znamy z obrad Kongre­
su Wrocławskiego. Słowo „Wroc 
ław" stało się od wielkich dni 
sierpnia ubiegłego roku postra­
chem dla świata imperializmu, 
zacofania, reakcji, dla całego gi 
nącego świata kapitalizmu.

Słowo „uczestnik Kongresu 
Wrocławskiego" — jest dziś po 
strachem dla urzędników konsu 
latów amerykańskich.

Świadomość tego budzi w nas 
otuchę. Oznacza to, że wielkie 
dzieło, którego narodziny obser 
wowaliśmy tu, nad Odrą, w sa 
lach Politechniki, umocnione po 
tem na potężnym zgromadzeniu 
ludowym w Hali Ludowej, stało 
się jednym z fundamentów po­
koju. Sekretarzom Departamen­
tów Stanu Wojny — przeciwsta 
wiliśmy naszych Sekretarzy Po 
koju, których inicjatywa 1 dzie­
ło stały się dziś natchnieniem 
i nadzieją całego świata, niena 
widzącego zbrodni wojennej.

Duch Wrocławia trwa i potęż 
nieje... Słowo „Wrocław1"

pokój. Dlatego jest wyklęte 
wszędzie, gdzie o pokoju mówić 
się nie chce.

Jesteśmy spokojni. 99 proc. 
obywateli świata na ewentual- 

pytanie jakiejś komisji ba­
dawczej, odpowie tak, jak od­
powiedział pisarz angielski 
Crowther:

— Nasze poglądy polityczne 
są znane: chcemy pokoju.

Zbigniew Grotowski

W a lk a
ze szkodnikami

WARSZAWA (PAP). — Stacje 
Ochrony Roślin przystąpiły od po 
łowy marca do zwalczania plagi 
gryzoni polnych, które w ubie­
głym roku wyrządziły miejscem! 
znaczne szkody, niszcząc zasiewy

W> celu wytępienia tych szkodni 
ków Ministerstwo Rolnictwa i Re 
form Rolnych przygotowało ok. 
10 tys. litrów bakterii tyfusu my­
siego ora* ok. 100 ton zatrutego Ttefliw*. ; v

D zien n ik arz  rosy jsk i

o pracy ludu  
opolskiego

Moskiewska „Prawda" przyno 
si w numerze z 27 marca repor 
taż pióra J. Makarenki z Opol 
szczyzny. Autor podkreśla W 
nim piękno Ziemi Opolskiej, 
wdzięk jej malowniczych miał 
steczek, pracowitość polskiego 
ludu, jego zaradność i twardą 
wolę odbudowy życia narodowi  ̂
go w prastarej polskiej Opolsz* 
czyźnle.

— Rozwija się tu — pisze^Mą 
karenko—rolnictwo, mechanizo* , 
wana jest praca na roli, szybko 
zdobywa awans społeczny nowy 
człowiek. W powiecie opolskim 
powstało 15 ośrodków maszjrtf 
rolniczych z traktorami. NajleJ 
piej wyposażony ośrodek w Gra_; 
towicach już rozpoczął orkę £jj 
siewy. W tychże GrotowicachT 
oraz w Kaniewie powstają go* 
spodarstwa spółdzielcze.

Omawiając przemiany społecg 
ne vf kraju, Makarenko piszĄ ( 
że majątkiem państwowym Kti^ 
jawa kieruje b. fornal Bonifacj*'1 
Duda. Traktorzysta zaś Józef 
Ślązak Stoi na czele zarządu ' 
zjednoczonych majątków Twop' 
ków.

— Nic nie jest zdolne — ko^  
czy korespondent — osłabić WŴ  
siłku ludu opolskiego w zararj 
spodarowaniu ojczystej zierc®_; 
Na pomysły rewizjonistyczne it|M 
Zachodzie lud ten odpowiadlj 
słowami hymnu narodowego® 
„Nie rzucim ziemi skąd nasjT 
ród". Bo ta ziemia jest koleblaT 
narodu polskiego. ® 1

Sprawa pokoju jest dzisiaj na­
czelnym zagadnieniem twiata. Woj 
na lub utrzymanie pokoju zdecŷ  
dują ni* tylko o losach dzisiejsze­
go pokolenia, alt o losach świata, 
a przede wszystkim Europy, na dłu 
gil wieki. Cały dorobek kulturalny 
ludzkcScl Jest dzisiaj w grze.

Należy przeciwstawić się jak naj­
bardziej zdecydowanie wszystkim 
dążeniom, zmierzającym . do pogrą­
żenia nas w otchłań zamętu, nę­
dzy ł ruiny kulturalnej. Polski 
iwiat naukowy, pracujący z taft 
wielkim wysiłkiem nad odrodze­
niem naszej kultury, zrujnowanej

szego udziału w ogólnym dorobku 
ludzkości, musi przeciwstawić się 
jak najostrzej tego rodzaju zaku-

Odezwa Komitetu Łączności Inte­
lektualistów znajduje gorące popar, 
cle w calym społeczeństwie pol­
skim, spragnionym pokoju i moż­
ności pokojowej, twórczej pracy. 
Trzeba żywić przekonanie, że obra 
dy zapowiedzianego kongresu stanĄ 
się doniosłym krokiem w walce o 
utrzymanie pokoju.

PROF. DR JAN DĄBROWSKI 
Prorektor Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
Sekretarz Generalny Polskiej 

Akademii Umiejętności

Pragniemy zapewnienia 
wamnLow spokojnej pracy

Zachowanie pokoju Jest rzeczą 
konieczną. Wojna jest barbarzyń­
stwem i okrucieństwem w stosunku 
do milionów ludzi, buntujących lit 
przeciw jej istnieniu, Nowa wojnm 
grozi zagładą cywilizacji i kulturze, 
chaosem t zaprzepaszczeniem tych 
wszystkich dokonań na polu socjal 
nym i kulturalnym. Jakie z takim 
trudem ostatnio osiągnięto.

Jako profesor psychologii wycho-j 
wawczej, doceniam szczególnie ka­
tastrofalne wprost niebezpieczeństw 
wo wojny dla młodego pokolenia

niszczy biologicznie i psychicznie 
dzieci ł młodzież.

Cytuję z mojego referatu, wygtô  
szonego w Otwocku w 1948 r.: „lYojl 
na jest najgorszym przykładem, ja 
ki dorośli mogą dać dziecku. Woj­
na podkopuje Już u dziecka wiar* . 
w sens Istnienia".

Równocześnie Jako profesor OnU 
wersytetu Jagiellońskiego wyrażam 
swojq solidarność z zasadniczym 
oświadczeniem senatu U. J. z dnia 
15 marca br. w powyższej sprawie. 

STEFAN SZUMAN 
pro/. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego

Mowa wojna — <o taąiaim  
cywilizacji i Lni<ury

Pokłosie ostatniej wojny — tó 
śmierć milionów ludzi, miliony ka 
lek, niepowetowane straty dóbr kul 
turalnych, zniszczenie całej masy, 
dóbr materialnych. Toteż na]gorątf 
szym pragnieniem wszystkich, kić. 
rzy tę wojnę przeżyli, jest pragnie­
nie pokoju, który by zapewnił lud* 
kości warunki spokojnej pracy 
dążeniu do postępu I do zapewni*) 
nia dobrobytu.

Zapowiedziany Kongres Pokoju 
winien stać się potężnym hamuU 
cem wobec zamierzeń spowodować 
nia nowej wojny.
PROF. INZ, KAZIMIERZ ZIPSEH 

Prorektor Politechniki

DOBRA WOLA 
— CZYNNIK ZASADNICZY

mał wezwanie do amerykańskie 
go konsulatu. Posiadał bowiem 
paszport z ważną wizą, pozwa­
lającą mu na wjazd do krainy, 
której strzeże posąg Ł zw. „wol 
ności". W amerykańskim konsu 
lacie poproszono go o paszport 
i przyglądano się uważnie wi­
zie. Następnie padło pytanie:

— Jakie są pańskie przekona 
nia polityczne?

— Moje przekonania politycz­
ne są powszechnie znane — od 
powiedział uczony.

— W takim razie wiza Jest 
nieważna — odpowiedział urzęd 
nik konsulatu Stanów Zjedno­
czonych.

Dyskusja była ucięta.
Jeszcze charakterystyczniejsza 

była rozmowa, jaką przeprowa­
dził w ambasadzie amerykań­
skiej pisarz i uczony J.G. Crow 
ther. W dniu 9 marca otrzymał 
on wizę, zezwalającą mu na 
swobodny wjazd do kraju tole­
rancji lynchy. W dniu 22 mar­
ca wezwano go nagle do amba

— Czy pan brał udział w kon 
gresie wrocławskim w Rosji?— 
padło dziwne pytanie.

— Wrocław położony jest w 
granicach Rzeczypospolitej Pol­
skiej — sprostował najspokoj­
niej angielski pisarz.

— Ale my się pytamy, czy 
pan wziął udział w tym wroc­
ławskim kongresie?

— Tak, wziąłem udział — od 
powiedział Crowther.

— W takim razie pańska wi­
za jest ju ż nieważna—wytłu­
maczono 'iu jasno i dobitnie 
przyczynę nagłego wezwania.

Wiza Louis Goldringa miała 
długość życia motyla, któremu 
zbrzydł świat. Wizę wystawiono 
w dniu 22 marca o godzinie 12 
w południe, a unieważniono ją 
w dniu 22 marca o godzinie 14. 
Ważność jej trwała dwie godzi­
ny. Nawet samolot rakietowy 
nie doleciałby w tym czasie do 
USA.

Nie pojechał z Francji ani 
Paul Eluard, ani pani Cotton, 
ani ksiądz Boulier.

Nie otrzymała wizy delegacja 
włoska, a wśród niej Giuglio 
Einandi, znany pisarz, syn... pre 
zydenta republiki włoskiej.

Nie otrzymała wiz delegacja 
węgierska, bo Ameryka Spell- 
mana obawiała się. prawdy o 
Mindszentym.

Jeden jedyny delegat angiel­
ski Olaf Sableton, po wylądowa 
niu w nowojorskim porcie, 
przez trzy godziny poddawany 
był badaniom w krzyżowym 
i ogniu pytań. .

fitr. 2



S Ł O W O  P O L S K I E

c z ig m  k a że S ij w ie d ? fe ć  noiMj0nś*sn

Wiara w bociany i ...kssmopalityzm
W ALKA O POKÓJ W  ŚWIĘCIE

najinibę^grabieży
Uczony nie mott nlt wyrazU 

sympatii dla ruchu, który podnosi 
swój glos przeciwko toojnit,

LUDWIK HIRSZFELD

Myśleć d z iś_o_w o jn i«
— <o szaleństwo

Z gsjgzsMta SSmmt 6»er<|

Miasto musi znaleźć locum
d ia ludzi krzew iących k u ltu rę

Wielka, ponura landara, czy 
11 trzypiętrowy Dom Opery, w 
którym mieszkają, wraz z ro­
dzinami, artyści wrocławskiej 
Opery, mieści się przy ul. Sta­
nisława Leszczyńskiego (boczna 
Świdnickiej). Dojście do Domu' 
jest dosyć kłopotliwe. Przejeż­
dżają tędy co chwilę pogwizdu 
iąco pociąg: z cegłą; tarasują 
drogę samochody ciężarowe, 
zajeżdżające do pobliskiej spół 
dzielni. Kiedy jednak przebrnie 
się ten ciężki odcinek drogi, 
bez trudu można odwiedzić 
Dom Opery.

Wchodzimy do ciemnego ka-

PÓŁSŁÓWKO
W Y C H O D Z I  K I E D Y  M O Ż E

Nasze cele i zadania

J. Zelenay

O C€£j?LJ€
r

Była sobie Celina niejaka,
Która woiąż udawała ptaka.

Nie udawaj, Celino ptaszyny.
Rzeki raz stary wuj do Celiny.

I  zastrzeli! ją ze szturmaka*)
•) Szturm ok — broń palni, gatunek flinty, vtde A Mlclctewteł 

«p“> Tidłuw, Księga X. u

Pan
profesor

go zwierza ogarnia mnie prze

KIEDY ŚPIEWACZKA MA 
CHRAPKĘ I MUSI WYSTĘPO 

WAC
Carmena, w prywatnym ży­

ciu pani Bożena Brun - Barań 
ska, mieszka również w Domu 
Opery. U niej, o dziwo, widzi­
my pierwszą szafę w tym do­
mu. Szafa wprawdzie nie rr.a 
drzwi, lecz jakąś fantazyjną 
zasłonę, ale zawsze jest lepsza 
niż wieszak. Parni Bożena jest 
optymistką. Nie można jednak 
powiedzieć, by była całkowicie 
zadowolona ze, „służbowego 
mieszkania". Nie chodzi tu tyl 
ko o pewne wygody, które na 
leżą się słusznie śpiewaczce; 
chodzi także o jej zdrowie.

Było to jeszcze w zimie. Pa­
ni Bożena miała śpiewać tytu­
łową rolę w „Carmen". Obu­
dziła się rano spocona. W po­
koju było aż biało od pary. 
Pękł kaloryfer. Prócz tego 
przez okna, zasłonięte „Słowem 
Polskim", wciskał się wiatr 1 
ostry chłód. Śpiewaczka nie 
mogła mówić, bolało ją gardło 
i miała, chrypkę. Wieczorem 
jednak trzeba było śpiewać — 
i pani Bożena spędziła cały 
dzień u lekarza, który przez 
kilka godzin stosował inhalacje 
i galwanizację strun głosowych.

A oto inna historia z wro­
cławskiej kariery naszej śpie­
waczki. Do roli Carmeny sraa 
ruje się jakimiś brunatno-czar 
nymi olejkami, które zmywają 
się z wielkim trudem. W gar­
derobie teatralnej nie ma nie 
stety ciepłej wody. Wobec tego 
pani Bożena narzuca płaszcz i 
pędzi do swego pokoju w Do- 

Opery, gdzie około 30 razy 
zmienia wodę w miniaturowej 
miedniczce. Dopiero po tym 
długim i dość niewygodnym za 
biegu śpiewaczka prizedzlenzga 
się z Carmeny w panią Bara* 
ską.

— Kupiłam sobie ostatnio i* 
lazny piecyk — opowiada nam 
— lecz ten niestety, wciąż dy­
mi. Kaloryfery zaś Są ledwo 
letnie, nie można nawet na 
nich zagrzać mleka.

Odwiedzamy jeszcze kilku 
artystów Opery: śpiewaków,
tancerki, członków orkiestry.
Wszędzie smutno, ubogo i wy­
jątkowo prymitywnie. Pani
Kantorowicz — tancerka wy­
szła już z domu. Jej malutki 
synek Kazik jeździ po brud­
nym korytarzu na dziecięcym 
rowerku. Chłopaczek ubrany

kapce i płaszcz z kap­
turem.

W Domu Opery, mimo wios­
ny, panuje przeraźliwy chłód.

Ewa Wacowska

L IS T Y  DO „SŁO W A  P O L S K 1 EGO “

„ K u r n e  c h a t y * 1
w nowoczesnych blokach

prośbę w Zara. Nier. M. Poda­
nie, podpisane przez 3fl lokatom 
rów, uprzedzające o groźbie po 
żaru, nie zostało do dziś dnia

Skutki tego zaniedbania oka za 
zały się fatalne. W grudniu 
1948 rt wybuchły dwa pożary. 
Straż ogień ugasiła., ale musiała 
zniszczyć część d*ichu. Nal'eaaJo 
dach zaatać. I znowu trzyikroŁ. 
na interwencja w Z. N. M. nie 
odnióalia Natychmiesto-
we zabezpieczenie dachu byłoby 
kosztowało 1000 — 3000 zł, a 
obecnie, ponieważ woda wljewa 
się bezustannie do ścian heraikli 
towych (sporz ądzocnyah z camen 
tu i wiór drzewnych), trzeba już 
remontować całą śoianę na prze 

dwu kondygnacji. Stąd, 
oczywiście, wilgoć w całym gma 
dnu.

W sprawie tych bloków był «n 
bez prąesady co majbmiaj 100 
razy w Z. N. M. Ostatnio usły­
szałem odpowiedź: „nie ma pie 
niędzy l nio w tej sprawie ro­
bić nie -będziemy.*'

Nadmieniam, że blok nr. 2 b 
jest z»i.bezpiec3ony i caęśclowo 
odremontowany praea Miejskie 
Zakłady Komunikacyjne które z 
przyczyn od siebie niezależnych 
przerwały .roboty. Budynek jest 
okazały i mógłby pomieścić kil­
kadziesiąt rodzin robotniczych, 
gdyby się ktoś tą sprawą zajął.“

Cytujemy obszernie list naszego 
Czytelnika, gdyż stosunki, które 
on opisuje, są w najwyższym 
stopniu skandaliczne. Dziś, kiedy 
domy, zniszczone w dużym pro­
cencie, zabezpiecza się i typuje 
do remontu, lekkomyślne zaniedby 
wanle retmontu 1 spoglądanie sp« 
kojriym okiem, jak niszczy się 
wielki blok mieszkalny —. jest 
junattok-a wsrtw om.

Nr 91
Sta, z

fJBrtfl to w tramwaju wrocJew- 
jf lp ,  JSłój przyjaciel, młody le_ 
f l g l  TOŚteryinarii, zaciął ml »i? 
H M  n* ucho z dręczącego 
WuSlStKiIlKjdu: spać mu nie dawał 
jMSzutrln, iPofroyśleć tylko: wczo 
jBJ właśnie w audycji BBC usły 
f e t  na własne uszy, ie wazyst- 
Boh przeciwników MiczuTina wy 
®"Oeą i arenztrują. Ale świat za. 
Sfrołestuje przeciw temu — do 
fc ł  głosem proroczym. Nauka 
Kusi być wolna!
I? Spotkałem tego samego przyje 
Mela w kilka dni na neutralnym 
Wruncie, u naszego wspólnego 
Łąitlmego. Rozmowa zeszła na 
fSrapółcz&sna malarstwo Iranciu- 
afcie. Zarówno młody lekarz, jak 
H i  mój przyjaciel mieliśmy nie 
Kdecydowane miny. Wstyd było 
B zy  znać się, ale każdy niewiele 
ffiózumiał z leżących na stolo re- 
jmodukcji z ostatniej wystawy

L?Jakoś nieporęcznie oba te przy 
Bady dklejać rasem. Nieporęcz­
n e  na pozór. A jednak oba łączy 
Efcrozepwatalą tłumaczy 1 prze 
Wlekła walka z kosmopolityz­
mem, zainicjowana niedawno na 
jwszystkiah odcinkach nauki i 
pŁtukl w Związku Radzieckim. 
yDlacaago uśmiechając się drwią 
f i  i * uczuciem wyraźnego poli- 
Bwania patrzymy na obrazy, a 
IBnerwuaemy się na wiadomość 
IT Miczurinie? Jak potgodzić taką 
Sprzeczność iw postępowaniu? 
iOdpowiedi na. pytanie daje Je 
igr Pański w ostatnim numerze 
■Odrodzenia":

SMACZKI LITERACKIE 
ę, MODNE NA ZACHODZIE

I nko dzieci, wierzyliśmy w bo 
iy. Tak nam przynajmniej o- 
'iadali rodzice: bocian przy- 
ł cl braciszka czy siostrzyez 
Dzisiaj jesteśmy już dorośli, 
uporczywie wierzymy w bo- 
y przynajmniej jeśli idzie o 
:tóre dziedziny życia. Wyda.

hinienie" w dalszym ciągu 
rzy dzieła, że prądy umysio- 
są dziełem jakiegoś przypad 
Że zarówno smaczki literac- 
tak modne na zachodzie tak 

ro przenikające do nas w 
Jej dzjedztnie aztuki jaft l 
■loigie polityczne narodziły się|

. sama ■ siebie, ie nie są wypad 

. kaw* przemian Ąpołecanych 
I nie są objawiam gnicia i 
, rozpadu uotiróju’ kipitaftotycane. 
: go. I właśni* rtnaMMUcwrsU I 
■ gide‘<ywaki moedializm, Idea ja. 

kieg&ś peństwa światowego czy 
Stanów Zjedmoiosotiych Europy 

• jest niczym innym, jak tylko o- 
statacaną próbą zebrania w jad. 
ną pięść wszystkich sil upadają­
cego kapitalizmu.

Nie ma pisarza ,apolitycznego", 
podobnie, jak nie Ima „apolitycz 
nej“ literatury. ,,Nlooh się nikt 
nia ludil — piąte Jerzy Pański 
— ie są.» (wory „»wob»dneg» 
natchnienia", pjody wolnego da 
oha airtyaty: to Jest wmawiane, 
preparowane, opracowywane 
bardzo staranni# 1 przemyślnie."

lynch  murzynów
I WYRAFINOWANY JAZZ
Obserwując D̂ugae ogonki 

przed kinami, w których wyświe 
tla się filmy produkcji amery­
kańskiej, słuohająo entuzjasty cz 
njnch wypowiedzi świątecznego 
tłumu o tych filmach patrząc na 
zapłakane oczy kobiet i zdener 
wowanie Imężceyzn, mośemy je­
dynie podziwiać umiejętność ro­
bienia dobrej propagandy przez 
amerykańskich producentów fil­
mowych. Nie zależy im woale na 
tym, aby obnażać filozoficzne (o 
ile takie istnieją) czy ekonomicz­
ne podstawy swego ustroju; oni 
pokazują tylko to, co mają na 
pokaz. Nie sh-knsy, lecz wytwór 
ne apartementy, nie lynch Mu­
rzynów, lecz wyfraczony jazz.

„Każdemu wedle potrzeb — 
piśea autor, — film dla malucz­
kich, teorie dla intelektualistów, 
ale mit jest Jeden 1 ten sam.‘-

NIE MA NARODÓW 
GORSZYCH ANI LEPSZYCH

Cdi obchodzi dzisiaj mieszczu­
cha londyńskiego? Czy rzeczywi 
ścle literatura, tworzona dla nie 
go i w jego kraju jest „przodû  
jąca“ jest eksperyt |m ŁaOma? " 
„Przeciętny mieszczuch angielski 
zbiera papierk! od żyletek, spi­
suje numery lokomotyw, kolek­
cjonuje haczyki od wędek, cza­
sem ozyta powieści kryminalne, 
ale bardzo rzadko nna Shawa...“ 
„Te «<me słowa, z małymi mo-

dyfikacjami, odnoszą się do mie 
szczuoha francuskiego.

W pogoni za smaczkami literac 
kimi za-chodiu —• nieraz lewico­
wi nawet, postępowi pisarze poi 
scy gub‘ą swoją narodową for­
mę i treść, w pogoni za efektem 
staczają się w rów koA-nopoIi- 
tyzmcu, wykopany przezornie 
przez te same ręce, które każą 
strzetać monanohlstycznym od­
działom Grecji i palą tubylcze 
plantacje bawełny w Indonezji.

„Nie ma narodów lepszych i 
gorszych — pisze Pański, — 
Stara kultura narodów europej­
skich więcej jest warta od współ 
czesnej kultury amerykańskiej, 
(mimo, że nie nosimy nylonowych 
szielek 1 nie pijemy coca-cola."

Intelektualiści całego świata 
głośno potwierdzają d»iaiaj tę 
;>nawdq I jeśli zaczęliśmy ten 
artykuł od dwu rozmów, pozor­
nie diametralnie różnych, teraz 
możemy doszukać się wspólnego 
mianownika:

ZDROWY ROZSĄDEK 
ZDAŁ EGZAMIN

Wielkie zdobycze nauki radzieo 
kiej, oparte na naukowych zasa 
dach socjalizmu i filozofii (mark­
sistowskiej, są solą w <***

ukowcow zachodu. Zachodzi tu 
już nie, walka między prawdą a 
fałszem, leoz walka dwu odręb­
nych, świadomyoh Ideologii Kia 
sy panujące — jak: powiada
Erenburg — dlatego właśnie w<al 
czą z socjalizmem, bo wiedzą,

Natomiast zidrowy rozsądek od 
biorcy sztuki i literatury, negu­
jący bezsens fonmalistyki Zacho' 
du, wyszydzający aspołeczną, e. 
litarną, w treści swej reakcyjną 
i nonsensowną sztukę (malar­
stwo, poezja) — zdał egzamin. 
Przyjaciel mój miał rację: cl 
wszyscy, którzy starali się, nie 
rozumiejąc treści, nie badając 
wnętrza konia trojańskiego, mał 
pować i kopiować .nowinki za­
chodnie'1, popełniali niewybacral 
ny błąd. Kosmopolityzm musi 
upeść, jego twórcy — zbankru­
tować. Zwycięży. jak zawsze, 
zdrowa myśl, zwycięży własna, 
narodowa kultura i jej twórcy.

Linia podziału staje się coraz 
bardziej wyrazista, musimy ją co 
dziennie podkreślać i wskazy­
wać. Wyrośliśmy już bowiem 
dawno z tych lat, kiedy wierzy­
liśmy w bociany, przynoszące 
n^n wiosną rodzo*-"*'—■

Ł. G.

Senat Uniwersytetu i Politechnl-

warzystwo Naukowe wyraziły ak­
ces do Ii-go Światowego Kongre­
su w Obronie Pokoju słowami: 

..To, co winno być godną treścią 
i celem naszego życia: odkrycia,

pliwa proca narodu, mogłoby być

...Nauka, zamiast służyć człowie­
kowi, mogłaby być obrócona prze­
ciwko człowiekowi... Dlatego win­
niśmy napiętnować tych wszyst­
kich, którzy dąłą do wojny“

Jako członek Wydziału Lekar­
skiego, jako członek Wrocławskie­
go Towarzystwa Naukowego, jako 
uczony, ale przede wszystkim jako 
człowiek, który wraz z całym na­
rodem przeżył najstraszliwszą woj­
nę, przyłączam się do wyżej wspo 
mnianej uchwały. W książce mo­
je] „Historia jednego życia", wystę­
powałem przeciwko sprofanowaniu 
nauki przez faszyzm. Pisałem o ro­
li nauki, co następuje:

„Nauka bez sumienia jest pusta. 
Nauka na usługach zamierzonej 
grabieży — jest to upadek, za któ 
rym musiałaby iść likwidacja my 
uo uczonych, jako do rzeczników 
prawdy'.

Po pięcioletniej, straszliwej rzeM 
myśleć o. wojnie jest szaletbtUMm.

Po niespotykanej w dziejach t>« 
stialskiej nienawiści, po łzach oslf 
roconych dzieci, na oczach któryd 
mordowano niewinnych tylko dl* 
tego, żt nic byli potrzebni oku pał! 
towi, po tych straszliwych dniach 
grozy I męki musimy dziś podej­
mować walkę o pokój.

Czy istnieje zdrowo myślący czło­
wiek, który by pragnął nowej po* 
żogit Zaledwie ugaszono płonący 
dom, mają go podpalać na notool 

Walczymy. o rozpowszechnieni* 
idei pokoju powszechnego. u> ki*i 
rym by twórcze siły wszystkich M 
rodów zjednoczonych we wspólnym 
bohaterskim wysiłku daty plon troi 
ności przyszłym pokoleniom.

Dla tych ideałów apelujemy do 
wszystkich ludzi dobrej woli, by 
nam podali dtort w celu wydiwi n̂ią 
eta się na wyższy szczebel w na­
woju ludzkości. Gdy wszyscy be* 
wyjątku będziemy pragnąć pokoju 
I walczyć o pokój — stanie się O* 
powszechni/.TYMON NIESIOŁOWSKI 

prof. Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika

Zaraz na wstępie poby-

wypoczynkowym w Szklar 
skiej Porębie poczułam w 
całej rozciągłości deklina­
cję tego rzeczownika. Led­
wo po rozpakowaniu su­
kienek zdążyłam wątpli­
wej wartości sopranem za­
nucić: „Przyjdź do mnie

jut na progu pokoju stał, 
wprawdzie nie ten wezwa­
ny z pieśni, ale obywatel- 
wotny. Tenże oświadczył 
ponuro, że timbre mego 
nieco hałaśliwego głosu

dowi — panu profesorowi. 
A gdy w parę chwil póź­
niej pragnęłam opalić w 
wiosennym stońcu wszyst­
kie wolne między piega­
mi miejsca na mym obli­
czu — usłyszałam cierpką 
uwagę kierowniczki, te za­
jęłam ulubiony leiak pa­
na profesora.

Wyżej wzmiankowaną o- 
sobistość poznałam przy

dał imponująco. Jego dłu-

dy z pewnością zazdrościł-

Przy kolacji próbowałam 
nawiązać rozmowę z są­
siadkami. Rozpaczliwa ge­
stykulacja paii poin/ormo-

sor nic znosi płochych roz-. 
mów podczas jedzenia. 
Trudno... Odtąd, włączona 
do społeczności naszego do\ 
mu wypoczynkowego, sta-j 
rałam się na każdym kro­
ku uszanować indywidual­
ność znakomitego gościa.| 
A więc nie graliśmy na

śmy radia, nie urządzali­
śmy parki plng-pongowe),' 
bo pan profesor itd. itd. | 

Ostatniego dnia mego po. 
bytu odważyłam się zadać 
mu jedno pytanie podczas

cle pan profesor wykłada?

Jowiszowym wzrokiem i 
majestatycznie zatrzymał 
w powietrzu rękę z widel-

Wykładam gimnastykę w 
szkole podstawowej we 
Wrocławiu — odpowiedział 
1 dobrał sobie na talerz 
podwójną porcję sałaty.

J" ■ Mucha

ryiarza. Brudne, ponure scho­
dy prowadzą na piętra. Pierw 
sze wrażenie raczej smutne: oto 
drąpane, wilgotne ściany, w 
śmiesznie trójkątnych koryta­
rzach poustawiane w rzędzie 
pudła ze śmieciami. Z popsu­
tych kranów kapie woda.

— Wieczorami biegają tu sta 
darni szczury. Piszczą tak prze 
rażliwie, że* artystki nie mają 
odwagi wyjść z pokoju — ob­
jaśnia dozorczyni.

Mijamy drzwi zabite deska­
mi. To zrujnowane pokoje peł 
ne śmieci. Tu mieszkają i mno 
żą się szczury.
POMOC SĄSIEDZKA ŁĄCZY

OPERĘ Z PAFAWAGIEM
Pukamy do drzwi, na któ­

rych wisi wizytówka śpiewaka 
Opery Wrocławskiej p. Perko-

— Przepraszam, ale mieszka 
imjr nieco prymitywnie — tłu- 
•>maczy lekko speszona pani Per
kowlczowa.

Całkowite umeblowanie po­
koju — to dwa łóżka, pianino 
1 etói. Zamiast szafy — podni­
szczony bturowy wieszak.

— Teraz to już głupstwo, 
idzie wiosna — zwierzają się 
państwo Perkowiczowie, — ale 
w ztme 1 w- jesieni, to praw­
dziwa tragedia. Wilgoć strasz­
na. Ramy okienne są nieszczel 
ne, szyby pojedyncze, więc co 
dzień rano trzeba szmatą zbie 
rać wodę spod okna. Lustro 
mamy dopiero dwa tygodnie, 
ale z powodu wilgoci nie nada 
je się już do użytku. Kaloryfe 
ry zaledwie letnie. Po pokoju 
hula wiatr.

Pan Perkowicz chorował 
.Przez całą zimę. Był tak 
I przeziębiony, że nie mogło być 
mowy o śpiewaniu. Żeby się 
|jako tako podleczyć, musiał 
j  skorzystać z gościny swoich 
.znajomych w Pafawagu.

j OKNA WYCHODZĄ
NA ZAUŁEK ZAMKOWY 

’ U panów Romańskiego i Ko 
[Mińskiego okna są stale otwar­
te. W ten sposób walczy się tu 
taj z wilgocią. Cóż z tego, kie 
dy okna wychodzą na Zaułek 
Zamkowy, uliczkę zamienioną 
w lokalny śmietnik. Wpraw­
dzie od czasu do czasu wywozi 
się śmieci, lecz mimo to w po 
wietrzu unosi się pył i okrop- 
jny odór.

Przykro musi być artystom 
patrzyć na Zaułek Zamkowy. 

Uiewesoło mieszkać w pokoju 
;z obdrapanym sufitem i myć 
się w maleńkiej miedniczce, w 

| zimnej wodzie. Trudno rów­
nież w takich warunkach u- 
[czyć się roli lub czytać, 
i Pani Ludmiła Szreterówna,
■ śpiewaczka naszej Opery, nie 
otwiera okien. Nie może znieść 
zapachów Zaułka Zamkowego. 
Na parapecie poustawiała kwfa 
|ty. Wyglądają one jednak ża­
łośnie w pokoiku o poznaczo­
nych wilgocią ścianach.
:| Pani Ludmiła jest trochę za­
żenowana naszą wizytą.

— Niewes.-ło tutaj mieszka­
my. prawda? Najmieprzyjem- 
^niej jednak jest na koryta­
rzach. Do szczurów zdążyliśmy 
= się już przyzwyczaić, alo ostat 
|nlo pojawił się jakiś potworek. 
Nazywa się podobno sizczuro- 
'wt. Na samo wspomnienia te-

nowy organ pomoc 
riBzy „Półsłówko" ukazy- 
© ć  się będzie raz na Ja- 
jnś czas; a w miarę moż-

Jak nasze intencje. Mu 
glmy oszczędzać papieru i 
jjBatego to, czego nie moż 
ih wyrazić w Jednym du- 
&m „Słowie Polskim", wy 
Btoiemy w maleńkim pół- 
mwku.
^Nfe należy bynajmniej

Mówki, mówiące półgęb- 
Kfęm potrafią zdobywać 
Be na półsłówka. Mówie­
ni półsłówkami Jest sztu 
A i piękną t pożyteczną. 
Tółslówka pamiętamy Je-

fflłerzlych czasów, a na-

J f  których nasza pamięć

mimo najlepszych chęci; 
nie sięga. Ponieważ jed­
nak wiemy, że na począt­
ku wszystkiego było sło­
wo, więc jest to dostate­
cznym dowodem, że tam, 
gdzie było całe słowo, mu­
siało być też i jego poło-

Półsłówka mają często 
swoją wielką wymowę. Naj 
przykład takie półsłówko 
Jak „ha/". Może ono wy­
rażać nadzieję, radość, wąt 
pliwość, zawód, śmiech, 
rozpacz. Półsłówko „acha" 
ma w sobie wiele wymo-

nia się zależnie od akcen­
tu, z Jakim Je wymawla-

tać. Dlatego „Półsłówko" 
przeznaczone Jest dla o- 
sób zaawansowanych w

sztuce czytania. Nie Jesl 
to podręcznik dla analfa­
betów ł powrotnych anal­
fabetów. Największą ko­
rzyść * czytania „Półsłów­
ka" odnosić będą ludzie 
muzykalni, którzy potrafił) 
sobie dośpiewać to, czego 
ze względu na oszczędność 
papieru nie m.ożna było 
wydrukować.

Naszym zdaniem będzie 
oświecać, zabawiać, intry­
gować, rozwiewać, umac­
niać, utrwalać. Co będzie­
my utrwalać? — pytacii 
drodzy Czytelnicy. Będzie­
my utrwalać dobry humor 
a przez to samo t pokój 
który rodzi się z uśmiechu 
pogody ducha i niechęc 
do wszelkich wojen ł Zatai

Redakcja „Półsłówka■

Pasażerowie tramwajów na 
nr. 13 mieli zapewne wielokrot­
nie możność podziwiania nowo­
czesnego' bloku, położonego tuż 
obok remizy tramwajowej. Blok 
tein oszpecony jest rurami od pie 
eyków, wystającymi przez okna. 
Okazuje się jednak, że wewnątrz 
dzieją się rzeczy wiele gorsze.

Jeden z mieszkańców tego blo 
ku przy ul. Tramwajowej 2-a 
ob. Jen Smykalski pisze w tej 
sprawie do nas:

„W blokach nr. 2, 2 a mieszka 
30 lokatorów. Rekrutują się orni 
z Jlepetriantów, nie ‘brak tu i 
przodowników pracy. Ludzie ci 
trzy zimy z rzędu mieszkają w 
bMoacfty poabawionydh komi­
nów, pieców, a centralne ogrze 
wanie nieczynne, gdyż kotłownia 
jest unieruchomiona — w dodat 
ku znajduje się na terenie za­
jezdni tramwajowej przy ul. 
Wróblewskiego 40. Bloki' te, to 
prawdziwy eksponat „kumych 
chat“ w obrębie terenów wysta­
wowych. Wilgoć niszczy powoli 
wszystkie instalacje — nie wyłą­
czając instalacji centralnego o. 
grzew&nia, która jest w komple.

Nadmienić należy, że np. blok 
nr. 2 a figurował w ewidencją 
Obwodowego Urzędu Mieszkanio 
wego Nr V jako ,,mie nadający 
się do zamieszikania". Mieszkań­
cy na własny koszt dokonali re­
montu, uchronili budynek od za 
głady.

W sierpniu r. czyniłem
osobiście aftarania w Zarządzie 
Nieruabamcśoi Miejskich, celem 
uporządkowania tej sprawy, jak 
również zapobifeżenia niebezpie­
czeństwu pożaru od prjlmityw. 
nie urządzonych piecyków. We 
wrześniu u.b. r. Resort Tecłhnicz 
njr Z*rz. Miejat poparł neszą
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fDoingntgiic Pesanti KornowT x gospodynią mi

„Niebezpieczni wywrotowcy"
Paryż, w marcu 

, Ksiądz Boulier, pani Cotton i 
[Paul Eluard zostali oskarżeni o 
Bamiar „obalenia siłą rządu Tru 
Diana'*. Cały Paryż, gdyby nie 
był oburzony, śmiałby się z te 
Igo. We Francji śmieszność „za- 
S>ija“ zresztą tak samo niechyb­
nie, jak oburzenie.

Po przeszło miesięcznym upar 
tym milczeniu ambasady ame- 
'rykańskiej, odmówiono wiz wjaz 
‘dowych trzem delegatom fran- 
[cuskim na Międzynarodowy 
[Kongres Intelektualistów dla 
[.Obrony Pokoju, który odbył Się 
[■właśnie w Nowym Jorku. Wiz 
i odmówiono, opierając Się na 
hustawie z 16 października 1918 
[roku, która „zabrania wjazdu 
Ldo Stanów Zjednoczonych oso- 
Ibom podejrzanym o zamiar o- 
Łfcalenia siłą i gwałtem rządu 
jpStanów Zjednoczonych". Trze- 
' ma delegatami Francji byli:

Korespondencja AP I dla » Słowa Polsk iego*

. ksiądz buui.er uyiy prof. Inst.
I Katolickiego w Paryżu; pani 
j Eugenie Cotton, dyrektorka ho 
inorowa liceum żeńskiego, kie- 
frowniczka laboratorium doświad 
j czalnego na uniwersytecie pary 
l fikim, sławna fizyczka i preze­
ska Unii Kobiet Francuskich,
1 oraz Paul Eluard, którego wier- 
j *ze przyniosły mu sławę zarów­
no w Europie, jak 1 Ameryce. 

(Wszyscy troje brali udział w 
kongresie wrocławskim.

PANI COTTON
Pani Cotton, najbardziej ci­

cha, łagodna i zrównoważona 
kobieta, jaką znam (wszyscy ci, 

i którzy ją spotkali, nie mogą o 
I niej myśleć inaczej niż z szcze- 
! rą i serdeczną sympatią), po­
wiedziała ze smutkiem:

— Nigdy nie przypuszczałam, 
że Departament Stanu mógłby 
*ię do tego stopnia ośmieszyć i 

[przyznać tak otwarcie, że wol- 
j ność przekonaiń w Stanach Zjed 
jnoczonych nie istnieje. Ani też, 
jże słowo „pokój" jest słowem 
i wywrotowym po tamtej stronie 
['Atlantyku. Wierzę, że kobiety 
[amerykańskie pragną tak samo 
hpokoju, jak kobiety francuskie 
[albo polskie. Jak może wobec 
(,tego rząd brać na siebie odpo­
wiedzialność za niedopuszczenie 
.ido głosu, podczas manifestacji 
(.ca rzecz pokoju, delegatki, wy­
branej wprawdzie przez kobie- 
\ty odmiennych poglądów poli­
tycznych, ale tym niemniej 
*godnych w swej -woli utrzyma 
*iia pokoju i tycia swych ro­
dzin?

Kongres światowy zwolenni­
ków pokoju, który odbędzie się 
l-w Paryżu, wykaże na pewno ca 
temu światu, że ruch przeciwko

Oszczędności
w gospodarstwie domowym

Hasito oszczędności żywiotowo 
opaoowało przemysł i szybko _ 
g&rnŁa colą gospodarkę narodo­
wą. Najtrudniej może przenika 
ono do gospodarstw domowych: 
do BwykłycJi powszednich wydat 
ków domowych.

Po receptą oszczędnego prowa­
dzenia domu poszedłem do „fa­
chowca.": do uroczej, energicznej 
I rozsądnej p. Basi. T. zw. „dobra 
gospodyni* nie należy do.„ mało 
mównydh, nie ukrywa więo 
swych metod przed zazdrosnym 
współzawodnictwem koleżanek.

Pgoielriy Ko«m»n P U ^ ^ n j ą  PW K I

Sto zakładów przemysłowych
powstanie w pólnccsiych powlotach BoSn. Śląska
O ile plan 6-letni nie przewi­

duje intensywnej rozbudowy 
dolnośląskiego przemysłu klu­
czowego, o tyle dla przemysłu 
miejscowego wyznacza on sze­
rokie ramy rozwojowe.

Projekt rozbudowy miejsco­
wego przemysłu, opracowany 
przez Komisję Planowania Dol- 
nośl. Wojew. Rady Narodowej 
oparty został na ankiecie, rozpi 
sanej w listopadzie 1948 r., któ­
re] celem było uchwycenie sta­
nu 1 zasobów nieczynnych obiek 
tów przemysłowych w woje­
wództwie wrocławskim.

Rozmieszczenie przemysłu na 
Dolnym Śląsku nie jest zbyt 
szczęśliwe. Większość zakładów, 
należących do przemysłu klu­
czowego, koncentruje się na te­
renie powiatów południowych 
podczas gdy powiaty północne 
są pod względem uprzemysło­
wienia mocno zaniedbane.

Powodów tego upośledzenia 
terenów północnych należy szu­
kać z jednej strony w przedwo­
jennej polityce gospodarczej 
Niemiec, z drugiej zaś w fakcie, 
że przez powiaty północne ciąg­
nie się wielki pas zniszczeń wo­
jennych.

Zadaniem dolnośląskiego prze 
mysłu miejscowego w ramach 
Planu 6-letniego będzie pomoc 
-w nasyceniu towarem rynków 
lokalnych i zagospodarowanie 
terenów nie posiadających za­
kładów przemysłu kluczowego. 

POTRZEBA 5 MILIARDÓW ZŁ
Poprawa struktury gospodar­

czej Dolnego Śląska uzależniona 
jest niemal całkowicie od wyso 
kości sum inwestycyjnych, prze 
znaczonych na ten cel. Plan 
6-letni przewiduje wydatkowa­
nie 27 miliardów złotych na roz 
budowę przemysłu miejscowe­
go na terenie całego państwa; z 
tego 3 miliardy przypada na 
Dolny Śląsk. Suma ta jednak 
jest niedostateczna, gdyż dla 
całkowitego zrealizowania pro­
jektu Komisji Planowania po­
trzeba nie mniej, niż 5 miliar-

7 zakładów przemysłu miej­
scowego otrzyma Wrocław, 37— 
dobrze już uprzemysłowiona 
część województwa, zaś na te­
renie upośledzonych terenów 
północnych rozmieszczonych zo­
stanie przeszło 100 zakładów, 
mogących zatrudnić łącznie 
6.000 robotników.

Sonaty Chopina
Chopin napisał trzy sonaty for 

tepianowe. Najwięcej dyiśkusji 
toczyło się J toczy wokół drugiej 
sonaty, napisanej w tonacji b- 
moH, ze słynnym Marszem Żałob 
nym, stanowiącylm trzecią część 
utworu. »

W kraju imana jest właściwie 
powszechnie trzecia część, Marsz 
Żałobny, nadużywany przy każ­
dej okazji, zarówno przez orikie. 
stry straży pożarnej, jak i przez 
poetów którzy pod (muzykę tego 
Marsza podkładają najcudaczniej 
sze teksty, w rodzaju „Tyle. dzwo 
nów, gdzież te dzwony1*.

Zdarzają »ią cierna bardzo ko­
miczne niespodzianki. W finale 
Sonaty różni ludzie różnycih do_

Jeśli chodzi o poszczególne 
branże przemysłu miejscowego, 
to ich projektowane rozmieszcze 
nie przedstawia się następująco;

Przemysł włókienniczy — 
głównie zakłady dziewiarskie, 
jedwabniczo - galanteryjne, wy 
twómie dywanów oraz zakłady 
konfekcyjne powstaną w powia­
tach północnych. Przewiduje się 
tam uruchomienie 10-ciu no­
wych zakładów.

Ogromne możliwości rozwoju 
stoją przed przemysłem chemicz 
nym. Plan 6-letni przewiduje 
uruchomienie we Wrocławiu, 
Kłodzku, Oleśnicy, Świdnicy, 
Miliczu i Żaganiu fabryk mas

plastycznych, artykułów farma­
ceutycznych, kosmetycznych itp. 
Liczba osób zatrudnionych w 
tej branży wzrośnie w ciągu 
5-ciu lat o 300 — 400 proc. w po 
równaniu z rokiem 1948.

Podobnie przedstawia się spra 
wa z przemysłem mineralnym, 
który na Dolnym Śląsku znajdu 
je wprost nieograniczone źródła 
surowcowe. Około 2.890 robot­
ników znajdzie pracę w 58 za­
kładach tej branży. W powia­
tach najbardziej zniszczonych 
powstanie 25 nowych cegielni, 
poza tym kamieniołomy, wa­
pienniki, betoniarnie, a w rejo­
nie Bolesławca — zakłady garn 
carsko - ceramiczne. •

FABRYKA
MASZYN MLECZARSKICH 

POWSTANIE 
W MUCHOBORZE

Przemysł metalowy powiększy 
się o 7 nowych obiektów. Po­
wstaną one w Brzegu, Bolesław 
cu, Żarach i Legnicy. Specjal­
ny nacisk położony będzie na 
produkcję aparatur dla mle­
czarń. Fabryka taka zostanie 
uruchomiona w Muchoborze 
pod Wrocławiem.

W związku z dogodnymi wa­
runkami dla uprawy jarzyn i 
owoców na Dolnym Śląsku, Ko 
misja Planowania projektuje u- 
tworzenie sieci fabryk przetwór 
czych owocowo - warzywni­
czych. 10 istniejących dotych­
czas przetwórni nie jest w sta­
nie przerobić całych zbiorów 
ogrodniczo - sadowniczych 
jewództwa wrocławskiego.

Potencjał, jaki drzemie w 
wyzyskanych dotychczas obiek­
tach przemysłowych wojewódz­
twa wrocławskiego, i bogate 
źródła surowców znajdujące się 
na tym terenie — czekają na 
wkład pracy i inwestycje pie­
niężne, aby Dolny Śląsk uczy­
nić największym ośrodkiem prze 
myshi miejscowego w kraju.

Maria Gwiżdżó wna. |

\KT dniu 3 kwietnia 1849 ro 
ku zmarł Juliusz Sło­

wacki. Dziś z perspektywy stu 
lat od jego zgonu, zdajemy 
sobie w pełni sprawę z donio­
słej roli, jaką odegrał poeta w> 
rozwoju polskiej myśli demo­
kratycznej.

Reakcja polska me mogła 
. zapomnieć Słowackiemu jego 
\ stanowiska po roku 1846, gdy 
1 pisał: „Pragnęliśmy swobody 
[i szczęścia, a w ucisku i nę­
dzy zostawali nasi bracia. — 
chłopu Ci, co jeszcze od Pol­
ski odebrali opiekę nad nimi, 
jako źli ojczymowie nie sza­
cowali sierot, które im matka 
[konając powierzyła. O, ciężka 
,dola twoja, nieszczęśliwy na- 
.rodzie szlachecki, ale i ciężki 
jest grzech twój... Mierzysz 
.chłopa swym rozumem, a on 
) wyższy jest nad ciebie wiarą 
swoją."

A oto dalsze słowa wiesz­
cza, który tak ocenia wyda­
rzenia w Galicji:

„Uszanuj grubą siermięgę, 
bo to strój przyszłych żołnie­
rzy, co Polskę wywalczą."

Czyż słowa te nie były pro­
rocze, zapowiadające powsta­
nie wyzwoleńczej armii ludo-

Reakcyjne koła nie mogły 
zapomnieć Słowackiemu, że 
przeciwstawił się Krasińskie­
mu, że był jednym z tych, 
którzy nie deklamowali: WA

W  setną rocznicę śm ierci S łow ackiego

Z  paryskiego cmentarza
na wawelski Panteon

największy cudów cud, z Pol­
ską szlachtą polski lud."

Dlatego też przez wiele lat 
zamknięta była droga do po­
wrotu dla wielkiego Emigran­
ta, którego proehy spoczęły na 
obcym, wygnańczym cmenta-, 
rzu. Wszechwładny książę wa 
welski, kardynał Puzyna nie 
mógł znieść myśli, by obok 
królów i książąt polskich spo­
czął ten, który prorokował 
powstanie ludowej armii wy­
zwoleńczej.

Sprawa sprowadzenia pro­
chów Słowackiego do Polski 

‘ napotykała stale na opór kół 
klerykalno - reakcyjnych. Ad 
ministratorzy wzgórza wawel­
skiego nie chcieli, aby obok 
królów — rządców spoczął 
król — duch.

Przyszła niepodległość mię 
dzywojenna. Przełamano wre­
szcie opory wstecznictwa i 
trumna z prochami Słowac­
kiego popłynęła do kraju, 
aby Wisłą dobić do brzegu 
krakowskiego.

Pogrzeb ten odbywał się w

osobliwym okresie historii 
międzywojennej. Do władzy 
doszli ci, którzy mienili *ię 
obrońcami polskiej demokra­
cji i wywodzili swój rodowód 
polityczny z ruchów rewolu­
cyjnych. Sprowadzenie zwłok 
Słowackiego miało być jed­
nym z atutów w rozgrywce 
wewnętrzno-politycznej. Lecz 
Jednocześnie obóz, który do­
szedł do władzy przy pomocy 
obałamuconego odłamu ruchu 
robotniczego, powoli poczy­
nał już odsłaniać swe prawdzi 
we oblicze faszystowskie.

Sytuacja więc była drażli­
wa. Pogrzeb Słowackiego za­
mieniał się w olbrzymią ma­
nifestację ludu robotniczego 1 
chłopskiego, który widział 
swego sprzymierzeńca w prze 
ciwniku „wodza szlacheckie­
go" Zygmunta Krasińskiego.

Manifestacja pogrzebowa za 
mieniała się w manifestację 
antyszlachecką, anty-obszami 
czą, antyreakcyjną. Lud ro­
botniczy Krakowa, który do­
brze pamiętał zacietrzewienie 
Puzyay 1 niechęć jego następ

ców wobec sprawy sprowadzę 
nia prochów Słowackiego — 
manifestował teraz swe stano 
wisko. Z ludem robotniczym 
Krakowa łączyła się wieś zie­
mi krakowskiej, rzeszowskiej, 
Podhala, południowej Kielec­
czyzny. Delegacje robotnicze 
i chłopskie, które dopuszczo­
no do Krakowa, miały nadać 
inny ton tej manifestacji, niż 
chcieli to uczynić oficjalni or­
ganizatorzy.

Dziesiątki tysięcy osób wzię 
ły udział w tym wielkim po­
grzebie — manifestacji. Lecz 
o wiele liczniejsze rzesze nie 
mogły dotrzeć do szlaku po­
grzebowego, gdyż zostały za­
trzymane przez potrójne kor­
dony policji, sprowadzonej 
masowo do Krakowa. Nawet 
prasa burżuazyjna żachnęła 
się wówczas na policyjne me- ■ 
tody, zastosowane w czasie 
pogrzebu. Wawel otoczono 
czterokrotnym — zdaje się — 
kordonem policyjnym, wpusz­
czając na dziedziniec zamko­
wy jedynie generalsko - le­
gionową elitę. Mas robotni­

czych i chłopskich, które szły 
za pogrzebem poprzez miasto, 
przez rynek i ulicą Grodzką 
— nie dopuszczono.

Gdy spoglądałem na nie­
liczną garstkę generałów, kie­
dy unosili trumnę Słowackie­
go, aby zanieść ją do podzie­
mi podwawelskich — zrozu­
miałem, że oto znowu zapada 
przepaść między nami. Ci ge­
nerałowie — to nie była jesz­
cze armia, odziana „w grube 
siermięgi, strój przyszłych żoł 
nierzy, co Polskę wywalczą**. 
To jeszcze stara Polska obar­
czona wszelkimi grzechami 
dawnej szlaehetczyzny, wpro­
wadzała między swoich kró­
lów tego, który nie był już jej 
królem.

Owe kordony policyjne, w 
wielkim dniu hołdu dla Sło­
wackiego były symbolem nad­
chodzącej epoki, były ostat­
nim ostrzeżeniem dla tych, 
którzy jeszcze łudzili się, któ­
rzy jeszcze ufali, którzy jesz­
cze wierzyli w dawne rzeko­
mo rewolucyjne legendy.

.Wielki* masy lobotnicz*

Krakowa i chłopstwa pod<? 
krakowskiego zrozumiały je#* 
nak wtedy istotę przewrotu* 
który dokonał się rzekomo w, 
walce z reakcją, a był dal* 
szym tej reakcji umocnieniem.

Trumna Słowackiego płynęi 
la ulicami Krakowa. Kir okryj 
wał zapalone latarnie, grzmi* 
ły dzwony czterdziestu kościg”' 
łów, spływał hejnał z wieży’ 
mariackiej, snuła się melodia 
marsza chopinowskiego, wybł 
jając takt pochodu setek -deŚfV 
legacji z wieńcami. Postępowi 
Ji chłopi w strojach krakow^ 
skich, chwiały się pawie piój*.- 
ra, szli górale, szli robotniojfc 
Krakowa, którzy bruk kraJft. 
kowski niejednokrotnie potertj 
zrosili swą krwią. Szła mło#. 
dzież akademicka, szkolna, 
sypały się kwiaty, a w nię-',. 
jednym oku zabłysła łza se&ż , 
deczna, bo oto wracał do na $ # 
po latach rozłąki Wielki Repa; . 
triant, by na wzgórzu Wiel­
kich zająć należne mu miej*:' 
sce obok Mickiewicza i Koś­
ciuszki.

Powitały "o dzwoni wawel ŝ. 
skie, szum Wisły — 1 pokłon 
kwiatów podkrakowskich. 
Wrócił ten, który powiedział 
„Polski lud, to ojciec twój".

Wśród tego ludu ojcowskiej 
go pozostał na zawsze, aby w, 
milionach książek odżya 
swym duchem. l

Zbigniew OotowskJ j

wojnie jest silny i zatacza co-1] 
raz szersze kręgi. Zbyt silny, ; 
by zamknięcie granicy mogło 1 
go zatrzymać. Zarządzenie wy­
dane przez rząd USA wykazuje 
natomiast całą hipokryzję ame­
rykańskich twierdzeń pokojo­
wych i realne niebezpieczeń­
stwo, jakie odosobnienie amery 
kańskie przedstawia dla poko­
ju".

KSIĄDZ BOULIER
Odwiedziłam księdza Boulier 

w jego skromnym mieszkanku 
na najwyższym piętrze starej 
kamienicy w dzielnicy St. Hono

— Zostałem więc uznany za 
niebezpiecznego terrorystę — 
oświadczył — tylko dlatego, że 
chciałem wziąć udział w Kongre 
sie dla Obrony Pokoju! Ja, 
ksiądz katolicki, który nigdy 
nie ukrywałem, że nie zgadzam

łem przyjęty 'w^pSsce** 
nią, o której zachowuję serdecz 
ną -pamięć; gdybym nie poje­
chał do Wrocławia, nie zdobył 
bym niezmiernie pouczającego 
i cennego doświadczenia. Dzi­
siaj rano spotkałem młodego 
Amerykanina wracającego z No 
wego Jorku, który mi powie­
dział: „Wszyscy cl, którzy poz­
walają sobie tam na powiedze­
nie (szczególnie publicznie), że 
wojna nie wydaje im się ko­
nieczna, uchodzą za komuni-

— Muszę przyznać, — ciągnie 
; dalej ks. Boulier — że dziwna 
l odmowa amerykańska wydaje
* się ubliżać sutannie, którą no-
• szę; tak samo dziwne jest to, 
l że rząd stawia sprawę pokoju 
r poza prawem".

Następnie, ksiądz Boulier mó 
’ wił mi o kongresie światowym 

w Paryżu.
— Miejmy nadzieję, że przy- 

'r najmniej we Francji nie będzie
trudności wizowych. Kongres 
paryski musi stać się naprawdę 
światową manifestacją, manife­
stacją, która połączy wszystkie 
poglądy, wszystkie wyznania. 

1 Obecnie nie chodzi już o szcze- 
’ góły doktrynerskie. Należy prze 

de wszystkim uratować pokój, 
’ uczynić go trwałym i dać 

wszystkim ludziom pewność, że 
będą mogli żyć i pracować spo 

’ kojnie. Wydaje ml się, że głów 
j nym zagadnieniem dla każdego 

mężczyzny, dla każdej kobiety

powinna stać się dzisiaj sprawa 
pokoju. Troski i ambicje oso 
biste mają jedynie drugorzędne 
znaczenie.

PAUL ELUARD 
1 Trudno używać codziennych, 
zwykłych słów, gdy się mówi o 
Paul Eluard, dla którego każde 
słowo jest drogocennym kamie­
niem, mieniącym się wszystki­
mi blaskami.

Przyjął mnie w saloniku swe 
go mieszkania przy Porte la Cha 
pelle. Powiedział: „Doszło do 
tego, że rząd Trumana odbiera 
prawo głosu tym, którzy bronią 
szczęścia ludzkości...".

Od młodości, Paul Eluard wal 
czył o pokój. Jeżeli ten poeta, 
stworzony do opiewania pięk­
na, wdzięku przelotnej chwili, 
oderwał swój talent od konwen 
cjonalnych tematów, żeby go 
ściśle związać z codzienną walką 
ludzi — uczynił to właśnie z

powstałego w nim uczucia bun­
tu przeciwko „wyzyskowi czło­
wieka przez człowieka", przez 
dążenie do pokoju, przez odrzu­
canie przywilejów.

— Śmierć jednej istoty może 
zmienić całe życie każidego z 
nas — powiedział — jakże więc 
możemy się zgodzić na miliony 
śmierci? Dzisiaj każda chwila 
naszego istnienia powinna być 
poświęcona walce z wojną. Tyl­
ko- bowiem połączone siły ludzi 
mogą stworzyć trwały pokój.

Władze USA chciały uniemo­
żliwić mnie i innym bojowni­
kom pokoju przemawianie do 
narodu amerykańskiego. Ale 
prawda nie ma granic, tak jak 
to stwierdza ostatnio piękny poi 
ski film („Ulica Graniczna" we 
Francji nosi tytuł „Prawda me 
ma granic").

Paul Eluard z uniesieniem 
mówi o .'Światowym Kongresie 
Zwolenników Pokoju w Paryżu, 
na którym z ramienia Francji 
będzie jednym z głównych przed 
stawicieli.

BUDŻET TYGODNIOWY 
W DOMU RODZINY

— Zdziwi się pan zapewne, 
gdy powiem, ie prowadzenie go­
spodarstwa domowego oparłam 
na wzorach państwowych — rze 
kia. — Gdziie Rzjłrn, a gdzie 
Krym, prawda?... A jednak we 
i właściwym I oszczędnym gospo­
darstwie największą rolę gra — 
planowanie. Mam więo np.. za­
planowany i ustalony budżet ty­
godniowy koniecznych wydatków 
i nie wolno mi go przekroczyć,

natomiast bardzo pożądane n j l  
zaoszczędzenie z tej sumy j e o E  
pewnej kwoty — oczywiści*; 1 K  
odstępstwa od zasady wykenejK

Mój budżet tygodniowy uIcatT 
iłmianom w zależności od pór WŁ 
ku, sytuacji na targu, czy „ t n  
ku“. W związku z tym zapl«uw8| 
wane mam całodzienne posiłki TK 
również w pewnych ramach bUH 
żetu dziennego. Dań drogich iW  
ram się unikać, a wszystko, rzSK 
jasna, muszę kalkulować z owS? 
kięm w ręku, uwzględniając <&* 
ny, które zresztą poważnych

nie muszę — drogą tańszych ĵz î 
stępczych pomysłów — Oibniźsl 
zbyt wysoko układający się k-oaZf 
utrzymania dziennego.

UMIAR OBOWIĄZUJE
RÓWNIEŻ W KUCHNI ’ '

Przemysł państwowy daje m| 
również wzory właściwej goerótf 
de-rki i oszczędności w zużywanjS 
paliwa — węgla, energii ełektaajfr 
cznej, wody itp. A więo palić W 
piecach i pod blachą kuchen*#; 
należy nie bezmyślnie, nie taHF 
„jak nasze babki paliły", a z w *

wiatru i temperatury — przy pi® 
cacto ogrzewalnych, e jekości JE 
rozległości „menu" — przy ?oME 
waniu posiłków w kuchni. JcżeJK 
piece pożerają za dużo opału, łr 
za mało dają ciepła, to korzy*©* 
niej będzie je poprawić, niż ładSf 
wać bez opamiętania węglem. W  
kuchniach paleniska (ruszty) po* 
winny być umieszczone wysodsąj" 
Wszystko to da duże oszczędność, 
w zużyciu węgla, korzystał* dW

Przy oszczędzaniu światła i 
nergii elektrycznej należy pacom, 
tać o mocy żarówek i o wieHtłff 
zużyciu prądu przez kuchenki 
lektryczne. Tych ostatnich traaf

jąc dopływ prądu co pewieł 
czas — pó odpowiednim ne®ra*ę 
niu się płytki.

Przy wodociągach krany po* 
winny być szczelne. Tak sw«M| 
„uciekanie wady'* w iazientenhi 
umywalniach itp. jest w oszceM 
nym gospodarstwie niedopuesrtil

LIKWIDUJMY WSZĘDZIE 
RESZTKI I ODPADKI

Bagatelizowane zwykle odpadki 
grają w gospodarstwie dctnowyfflS( 
rolę poweżną. Jestcfcn zdania, Ż0 
odpadki kuchenne przy dobrytgj: 
gospodarowaniu nie powinny nf« 
mai istnieć.

Ilość gotowanego pożywienia 4 
porcje dla członków rodziny tr*rft 
ba ściśle przystosować do epetSr 
tów i wartości kalorycznej PoeSL 
ku. Jeżeli przy wyliczonym wf 
ten sposób daniu pozostaną pew* 
ne, nieakonsumowane ilości (oce$ 
wiście nie na talerze chi, to naHg 
ży je ziużyć przy sporządzaniu itty 
nyoh dań następnego posiłku*, 
Mięso np. — do pierożków, k#rt*| 
fle — do kotletów, klusek karto 
flanych itp. Chleba powinno siq 
krajać tylko tyle, ile się go spofc 
żyje: lepiej 3 razy po małym «4 
stetycznym kawałku, niż po ot* 
brzjtmiej pajdzie, której potem 
żaden sposób zjeść nie można, T#. 
samo dotyczy wszystkich inn. jĄ' 
produktów i dań.

— W sprewie domowych poeii* 
ków mogłabym wiele powieck*i«ł 
— kończy pani Basia — nie kWjj 
stię menu przekraczają, zdaje 
ramy pańskich chwilowych zaMsĵ  
teresowflń... f

Boję się, że istotnie przeknmł^i 
ją ramy... jednego artykułu. i

J. K. W, ■[

patrują się myśli. Są tacy, któ­
rzy widzą tam tajemnicze sfin­
ksy; kto inny dopatruje się Ła­
zarza, wałczącego z ciasnotą gra­
bu. A przecież Chcpin w jednym 
ze swoi-dh listów mówi o tej czę­
ści po prostu: ,.Obie ręce uniso- 
no ogadują po Marszu".

Dajmy więc spokój sfinkscta i 
Łazarzom, przyjmijmy to tak, jak 
chciał Chopin: po wyładowaniu 
się uczucia w trzeciej części, itrze 
ba, by zarówno kompozytor, jak 
i słuchacz odepchnął. I finał tej 
Sonaty jest niczym tanym jak 
tylko wyprowadzeni e|m słuchaicaa 
z trudnego kryzysu uczuć do na­
stroju spokojnej ulgi.

OŻYJĄ ZANIEDBANE 
POWIATY
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